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Rocznik XI. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroszystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półrocznie: || kwartalnie: || miesięcznie: 

T mioon 4.4 gu w 4 sm . | 20 zł. w. a. |10 sł w. a. | 5 zł. w. a. | 1 zł. 80 et. 

Na p.owincyi, z przesyłką pocztową | 24 „n n 5 6, » 2, — ct. 

W Państwie Nismieckiem . . . . ae: 14 oia 2 „ 50 ct. 
De Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, | 

Szwajearyi, Turcyi i innych krajów || 32 „ > 16 7 8390113 „ — ct 


Pojedynczy mumer kosztuje 10 oentów, z przesyłką pocztową 1% oentów ; — we Lwowie w 
Biurze dzienulków Piona, ul. Karela Ludwika 9, de nabycia po IO ot. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i przekasy pieniężne na prenumerat; i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nade 
ayłaó franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Tasty reklamacyjne mieopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów miefraukowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Adminietracyi: Ulica św. Jana Nr. 18. 


NOWA 


REFORMA 


Pronumeratę przyjmują; 


zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie 
wą: Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. 


: maiQjJNGOGo 
czaki rp 


w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Piac Maryscki, 9. — Handle: E. Smidowicza i S. W. Niemojew- 


Hermann Goldsehmiedt, M. Dukes, 


ed 100 cgzem. 


skiego w Bukiennicach.J. Bajera przy ul. Grodzkiej. 
Zamiejscową prenumeraię i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwe- 
wie Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — Ww Tarnowie Józef Pisz — W Przemy- 
lu Heszeles. — W Jąaroskawiu Krzyżanowski, — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooła 
wiu). — A. Oppelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachiam i Norymberdze), — 


H. Sehalek, J. Danneberg. — W Paryżm Societe Mu- 


tuele de Publicité A. Lorette, directeur, Ru» Caumartin 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., A 
centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekta, cyrkułarze. 
egłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent, 

ala miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 


zakażdy nėstępny raz po 56 cent. — Nadesłane po 30 


przekazem pocztowym. 


kwestyi polskiej. 


Niedawno wyszła w Berlinie broszura barona 
Lederstegera p. t. „Misya Austryi na Wschodzie“. 
Broszura ta, w której jest mowa o odbudowaniu 
Polski, zwróciła uwagę prasy niemieckiej i wy- 
wołała liczne głosy gn dł o stosunku 
Niemiee i Austryi do sprawy polskiej. 

Autor broszury chwali politykę hr. Taaffego i 
przepowiada wielką akcyę austryacką przeciwko 
Rosyi. Akcya ta skończy się wedłag autora zwy- 
cięstwem trójprzymierza i npokorzeniem Rosyi i 
Francyi a zarazem odbudowaniem Polski, jako 
przedmurza przeciwko Rosyi. Nowa Polska skła- 
dać się będzie z Królestwa Kongresowego, Gali- 
cyi i Poznańskiego, zjednoczonych pod berłem 
seękuudogenitnry domu austryackiego. Prusy za 
ustąpienie W. Ks. Poznańskiego otrzymają pro- 
wineye nadbałtyckie. Austrya za ustąpienie z Ga 
licy otrzyma protektorat nad państwami bałkań- 
skiemi. Konstantynopol stanie się wolnem mia- 
stem, a Turcya w zamian za straty poniesione 
na półwyspie Bałkańskim otrzyma Armenię. dziś 
rosyjską. Fiulandya dostanie się Szwecyi. Fran- 
cya zaś utraci na rzecz Włoch Niceę i Sabaudyę, 
na rzecz Belgii Burgundyę. 

W taki sposób rozporządził się bar. Lederste- 
ger przyszłością Europy — naturalnie w przy 
puszczen.u zwycięstwa trójprzymierza uad Rosyą 
i Francyą. Myśli, jakie wypowiedział o znaczeniu 
przyszłej Polski dla równowagi europejskiej, są 
trafne i słuszne; niestety, jednakże nie wielu jest 
Niemców, którzy podzielają jego opinie — i złu- 
dzeniem byłoby budować jakieś nadzieje na przy- 
szłość jedynie na tego rodzaju przychyluych dla 
nas głosach publicystycznych. Profesor De lb rit ck 
wykazał niedawno dokładuie charakter i tenden- 
cye dzisiejszej polityki niemieckiej w stosunku do 
Polaków, a gdyby opinia jego nie była dia nas 
dostatecznem ostrzeżeniem, to ustawiczne głesy 
nienawiści w prasie niemieckiej, same już zdolne 
są powstrzymać naszą łatwowierność. 

Tutaj przytaczamy odpowiedź Bismarkowskiego 
organu Hannoverscher Courier, który tym razem 
reprezentuje opinię, sięgającą daleko po za sfery 
Bismarkowskie. 

Oto co pisze ten organ o odbudowaniu Polski: 

„Najmniej uzasadnionem jest twierdzenie, że 
tylko odbudowana Polska może być przedmu- 
rzem przeciwko Rosyi. Myśl ta nie jest nową; 
nawet podobno August Bebel jes: jej przyjacie- 
lem. Ale pominąwszy już, że myśl ta urzeczy- 
wistnić by się dała tylko po stanowczem zwycię- 
stwie nad Rosyą, zdaje nam się ona zgodną wy- 
łączuie. tylko z interesami Austryi, a wręcz Jest 
przeciwną interesom prusko-niemieckim. Wobec 
autonomii, jaką Galicya posiada, nie trudno było- 
by Habsburgom zrzec się jej, zwłaszcza, że cały 
obszar nowej Polski, kosztem Rosyi i Prus odbu- 
dowanej, rozszerzyłby się na rz-cz sekuadogeni- 
tury tejże dynasty:. Zmniejszyłoby się też nie 
bezpieczeństwo, grożące Austryi ze strony pan- 
slawizmu, gdyby obok siebie stanęły dwa potę- 
żne państwa słowiańskie, różn'ące się narodowo- 
ścią i religią. Prusy tymezasem, ustępując z Po- 
znańskiego, nietylkoby się pozbyły znacznego 
obszaru swego państwa, na którym żyje wielka 
liczba niemieekich mieszkańców, ale naraziłyby 
zarazem swoje posiadłości zachodnio-pruskie, na 
któreby niebawem pożądliwe oko skierowała sa- 
modzielna Polska. Najważniejszą jednak rzeczą 
w tej całej sprawie jest to, że z odbudowauiem 
Polski powstałoby w Kuropie ważne państwo ka 
tolickie, na któremby ultramontanizm natychmiast 
szukał oparcia. Wedle naszego zdania więc po- 
lityka niemiecka nigdy się zgodzić nie będzie 
mogła na odbudowanie Polski; owszem zamiar 


taki z góry odeprzeć musi. Dziś jeszcze bowiem 
ma znaczenie to, eo ks. Bismark, jako ambasador 
Prus w Bundestagu dnia 23 lutego 1854 roku 
w sprawozdaniu swem powiedział o kolegach 
swych, którzy „pod pewnem okolicznościami" 
nie wykluezali możności odbudowania Polski. „Ci 
panowie — pisał on — nie znają Polaków i nie 
wiedzą, że niezawisła Polska tylko w takim ra- 
zie przestałaby być nieprzyjacielem Prus, gdy- 
byśmy ją wyposażyli krajami, bez których my 
istnieć nie możemy, a więc Powiślem, Poznaniem 
i polskim Śląskiem. A i wtedy jeszcze nie byli- 
byśmy całkiem ubezpieczeni.* Dziś książe Bi- 
smark mógłby nadto wskazać na ważną rolę, ja- 
kąby odbudowana Polska odegrać mogła w poli- 
tyce nltramontańskiej.* 


Sprawy kraj owe. 


Lwów, 9 cz.rwca. 
(Opłaty mytnicze. — Subwencye na cele drogo- 
we. — Z silki dla „Sckołów” i innych stowa- 
rzyszeń.) 

Postanowieniem z dnia 28 kwietnia b. r. zy- 
skały sankcyę rządową uchwały, powzięte przez 
Sejm na ostatniej sesyi, któremi zezwolono na 
pobór opłat mytniczych: 

Radzie powiatowej w Przemyślu od mostu 
powiatowego na rzece Wiarzę w Drozdowicach. 
Radzie powiatowej w Stanisławowie na dro 
dze powiatowej podhajecko-haliekiej. Radzie po- 
wiatowej w Trambowli na drodze powiatowej 
trembowe'sko-budzanowskiej, Radzie powiatowej 
w Białej na dredze powiatowej Biała-Jawiszo 
wice. Radzie powiatowej w Tarnobrzegu na 
drodze powiatowej Tarnobrzeg Stale. Radzie po 
wiatowej w Avdaczowie na drodze powiato- 
wej Zydaczów-Aarawno. Radzie powiatowej w J a- 
rosławiu od mostu powiatowego na rzece Lu- 
baczówec. Radzie powiatowej w Chrzanowie 
od przewozu przez rzekę Wisłę pod .Jankowica 
mi. Wydziałowi powiatowemu w Jarosławiu 
na rzecz utrzymania dróg gminnych Jarosław- 
Sieuiawa i Przemyśl Pruchnik. 

Skarbowi wojskowemu od mostu na 
rzece Wiarze w Krównikach. Obszarowi dwor- 
skiemu w Dobrotworze, powiatu kamione- 
ckiego, od mostu na rzece Bugu. Obszarowi dwor- 
skiemu w Bereżźniey Królewskiej, po- 
wiatu żydaczowskiego, od mostu na rzece Dnie- 
strze w Zurawkowie. Obszarowi dworskiemu w 
Stanisławezyku, powiatu brodzkiego, od 
mostu na rzece Styrze. Obszarowi dworskiemu 
wspólnie z gminą w Burzynie. powiatu tar- 
nowskiego, od mostu na rzece Biale. Obszarowi 
dworskiemu w Podłężu od przewozu przez 
rzekę Wisłę w Podłężu. Obszarowi dworskiemu 
w Uściu Jezuieckiem od przewozu przez 
rzekę Wisłę w Uściu Jezuiekiem. 

Gminie Tyrawa Solna od przewozu przez 
rzekę San pod Mrzygłodem. Mojżeszowi Steine 
rowi od przewozu przez rzekę Wisłę w Pod- 
łężu. Obszarowi dworskiemu w Pałuszy- 
cach od przewozu przez rzekę Dunajec w Pa- 
łuszycach. 

Z dotaeyi, przeznaczonej przez Sejm w bu- 
dżecie kiajowym, udzielił Wydział krajowy D8- 
stępujące subwencye na cele drogowe 
Wydziałowi powiatowemu w Nisku na budowę 
drogi gminnej Zarzecze-Ulanów 1000 złr; na 
budowę drogi gminnej Jeżów.Narty 1000 
złr; na budowę drogi gminnej Nisko-Przy- 
szów 1000 złr. 

Wydziałowi powiatowemu w Wadowicach 
na budowę drogi Zembrzyce Biertowice 2000 złr. 


Wydziałowi powiatowemu w Nowym Targu 
na budowę drogi Zakopane - Fysa Polana 4000 
złr. 

Wydziałowi powiatowemu w Śniatynie na 
budowę drogi gminnej Zabłotee.Załucze 2000 złr. 

Na ostatniej sesyl przeznaczył Sejm kwotę 
500 złr. do dyspozycyi Wydziału krajowego dla 
Towarzystw gimnastycznych  „So- 
kół“ — które wniosły petycyą do Sejmu. 

Z powyższego ryczałtu udzielił Wydział kra- 
jowy jednorazowe zasiłki Towarzystwu gimnasty- 
cznemu „Sokół“ w Sanoku 100 złr, w Wa 
dowieach 100 ar, W Nowym Sączu 100 
złr, w Przemyślu 106 złr iw Tarnopo- 
lu 100 złr. Nadto udzielił Wydział krajowy z 
funduszu krajowego tytułem jednorazowych za- 
siłków : Stowarzyszeniu rzemieślników izraeli- 
ekich „Jad Oharuzim"” we Lwowie 100 złr; ko- 
mitetowi kolonii wakacyjnych dziatwy szkolnej 
izraeliekiej we Lwowie 25 zły, 


o ZKZ z 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej s dnia 9 czerwca). 

Przewodniczył prezydent dr. Sz jach to wski. 
Sekretarz prezydyum odczytał pismo Wydziału 
krajowego, które zawiadamia, iż cesarz sankcyo- 
nował uchwałę sejmową o gwarantowaniu spłaty 
peżyezki półtoramilionowej, zaciąganej na potrze 
by gminy m. Krakowa. ) 

Jako sprawe naglącą imieniem komisyi teatral- 
nej inspektor budownictwa p, Wdowiszew- 
ski przedłożył wniosek o zatwierdzenie oferty 
firmy Blanesteln 1 Bornstein w Krakowie na wy- 
konanie posadzek terrazo dla nowego teatru za 
kwotę 5779 złr. Bez dyskusyj Rada ofertę za- 
twierdziła. á 

Z porządku dzienuego przystąpiła Rada do 
dalszego ciągu obrad nad wnioskami osobnej ko- 
misyi, która wnosiła, aby prawo dawania wido- 
wisk w nowym teatrze wydzierżawić prywatnej 
entrepryzie. Dyskusję Tozpoczął r. m. P aw li- 
kowski uwagami co do formalnego traktowa- 
nia sprawy t. j., aby szezegołową rozprawę nad 
wnioskami komisyl poprzedzić dyskusyą ogólną 
dla rozstrzygnięcia głównej kwestyi: czy teatr 
ma być wydzierżawiany, Czy też prowadzony we 
własnej administracyi miejskiej, 

Następnie zabrał głos r. m. Rotter. W ob- 
szernem przemówieniu przechodzi mowca opinie, 
wyrażone w sprawie prowadzenia teatru przez 
zaproszonych znawców i zaznacza, iż na ich wła- 
śnie poglądach się opiera. Dzieli mowca opinie 
te na trzy grupy, mianowicie jedni z pp. znaw- 
ców piszą, że prowadzenie teatru przez gminę 
obok korzyści moralnych przynieść może i do- 
chody, drudzy dowodzą że obok korzyści moral- 
nych będą straty fiuansowe niedokładnie 0zna- 
czone, trzeci wreszcie wręcz oświądczają, iż dla 
sztuki samej dobrą być może administracya gmin- 
na, lecz strona finansowa nietylko nie jest pe 
wną, lecz dla miasta szkodliwą okazać się może. 
Rozbierając szczegółowo opinie pp. znawców, Sł- 
dzi mowca, iż ogólny ich sąd jest ten, że korzy- 
ści moralne są pewne, a straty finansowe tylko 
prawdopodobne. "Tymczasem gmina w lepszych 
znaleść się może warunkach aniżeli entreprener, 
gdyż na dłuższy lub krótszy szereg lat teatr 
obejmować możę bez określania terminu. Nieu- 
fność jest do objęcia tsatru przez gminę Z PO- 
wod: okomych trudności w wynalezieniu kie- 
rTowniKa. Mowcą oświadcza stanowczo, iż obaw 
tych TB: podziela, bo dadzą się one przezwycię- 
żyć. yleby „Przyznać odpowiednie warunku, a 
kierownik taki się znajdzie, Obok stałej penSy! 


gdy otrzyma tantiemę od czystego dochodn, bę- 
dzie pracował dla gminy i sztuki, jak dla samego 
siebie. Obawy są jak przed rzeczami nieznanemi. 
Cyfry mogłyby odstraszać, lecz owych pewnych 
cyfr weale nie ma. Miejska administracya jest 
jak pokrzywa, — parzyć może, gdy się jej lekko 
dotknąć, lecz silnie i śmiało uięta nie piecze. 
Dalej polemizuje mowca z poglądami wyrażone- 
mi przeciw prowadzeniu teatru w miejskiej admi- 
nistracyi przez wiceprezydenta p. F'riedleina. 
Obaw co do niekarności aktorów i aktorek lub 
niesprawiedliwego postępowania z nimi wcale 
nie podziela. Gmina zawsze w postępowaniu 
ze swoimi funkcyonarynszami sprawiedliwością 
tylko się powodowała. (Gmach teatru i jego urzą- 
dzenie jako własność miasta wymagać będzie sta- 
łego nadzoru gminy, więc i tak miejska admini- 
stracya być musi. Własną administracyę uważa 
mowca jako zabezpieczenie kapiiału gminy przed 
wielkiemi stratami, jakie w ciągu lat na gmachu 
teatru i jego kosztownych urządzeniach ponieść 
będzie trzeba, jeżeli to powierzonem zostanie pry- 
watnemu przedsiębiorey. Z wiarą, iż strat mate- 
ryalnych nie będzie, a korzyści moralne wielo- 
stroune i olbrzymie, oświadcza się mowca za 
własną, miejską gospodarką. 

R. m. dr. Boroński zwraca uwagę, iż gmina 
chee oddać to, o czen. dokładnie nie wie, czy straty, 
czy dochody przynosić będzie. Byłoby pożądanem, 
aby gmina nie potrzebowała uchwalać subwencji 
dla teatru. P. Friedlein dopomógł tym, którzy są 
za admiristracyą własną, bo powiedział, ;ż na tea- 
trzę się nie traci, byleby teatr 'był dobry. Wszy- 
scy tego pragniemy. a administracya gminna daje 
właśnie podstawę, iż teatr będzie dobry. Mówi 
dr. Boroński dalej o publiezności krakowskiej w 
stosunku jej do teatru i oddaje pochwały jej przy- 
chylności dla sztuki. Najlepsze lata oddać mamy 
przedsiębiorcy, a może przyjść chwila, iż późuwiej 
dopiero trzeba będzie wziąć teatr we własną ad- 
ministracyę. Gdyby nawet żadnych nie było do- 
chodów, lecz bez subweneyi, warto byłoby pro- 
wadzić teatr, bo wówczas możnaby mieć wiarę, 
że będzie dobrym. Należy się liczyć z tem, że 
teatr u nas ma wielkie i głębokie znaczenie. Nad 
teatrem warszawskim wisi miecz Damoklesa. 
Scena narodowa w Krakowie ma i mieć musi 
wielką przyszłość nietylko pod względem mate- 
ryaluym, lecz i moralnym. 

R. m. Slęk wykazuje lichy stan finansów 
gminy m. Krakowa. Pożyczka półtora miliona już 
prawie wyczerpana, budżet zamknięty niedoborem. 
Mowca przytacza cyfry wydatków niezbędnych. 
Dobry gospodarz powinien się zastanowić, eo ma 
wydać. W obiecywane dochody ze stacyi kontu- 
macjjuej mowca nie bardzo wierzy, ryzykowne 
to przedsiębiorstwo, a i teatr jest ryzykownym. 
W wielkich miastach francuskich i niemieckich 
teatry przynoszą tylko straty. Lwów jest bogatem 
miastem, a decydując się na budowę gmachu dla 
teatru, nie chce nim administrować. Kto pragnie 
gorąco, aby teatr był dobry, niech zawiąże kon- 
sorcyum z kapitałem chociażby 25000, a nieza- 
wodnie konsorcyum otrzyma teatr w dzierżawę 
i dążyć będzie, aby był jaknajlepszym. 

Wiee-prezydent KF riedlein odpowiada p. Rot- 
terowi. W replice tej oświadcza, iż stoi na pun- 
kci- poglądów wyrażonych przez zuaweę p. Koż- 
miana. P. B>rońskiemu odpowiada, iż żaden teatr 
codzeń Szekspirowskich dzieł wystawiać nie bę- 
dzie. Podnosi także obawy o przykrości, jakieby 
miała gmina z powodu wystawiania sztuk lżejsze- 
g0 repertoaru. 

„A m. dr. Propper w dłuższem przemówie- 
niu polemizuje najpierw z p. Slękiem, którego 
argumentacyą nie jest weałe przekonany. Mowca 
opiera się również na cyfrowem zestawieniu znaw- 
ców I wcale nie widzi, aby teatr miał być ryzy- 


kownem  przedsiębiorstwem. Przechodzi mowca 
cyfry i przedstawia jako budżet normalnych wy- 
datków rocznych na teatr kwotę 80580 złr.; w kalku- 
lacyi dochodów przyjmuje 39 pełoych widowisk w 
roku a wszystkie inne sądzi, iż zapełnią teatr tylko 
w '/, części, Nawet wówczas cyfry nie budzą 
wcale obaw. Również nie obawia się rządu gmi- 
ny. Instytucya taka jak teatr, nie powinna być 
oddaną na łaskę i absolutne rządy jednostki, z te- 
go względu głosować będzie za miejską admini- 
stracyą. 

Następują repliki pp. Rottera i Slęka. 

R m. dr. Pieniążek reasumuje wywody 
zwolenników miejskiej administracyi i oświadcza, 
iż sympatyzuje z nimi, lecz dowodzi, że wszystkie 
dobre teatry niedoborem kończą rachunki, Teatr 
krakowski absolutnie dobrym w żadnej epoce nie 
był, gdy ma być i być musi średnim tylko a bez 
wydatków innym byćby nie mógł, nie warto pró- 
bować nawet własnej gospodarki. Gmina ma zbyt 
wiele niezaspokojonych potrzeb, a tylko wówcza- 
możnaby przystąpić do objęcia teatru, gdyby isto- 
tnie liczne potrzeby równomiernie były zaspaka- 
jane. Zanim to nastąpi, mowca głosować musi za 
wydzierżawieniem teatru. 

W długiem przemówieniu odpowiadał wszyst=4 
kim mowcom przemawiającym za własną admi- 
nistracyą referent wniosków komisyi r. m. Ja- 
kubowski. Przytaczająe w bardzo zwięzłem 
streszczeniu przemówienia, nie możemy podawać 
szczegółowej na nie odpowiedzi referenta, który 
wyraził jeszcze sąd, iż nawet z przewidywanych 
najoptymistyczniej zysków, niepodobna byłoby 
pokryć tyle kosztów, o jakie już do gminy arty- 
ści lwowscy i krakowscy się zgłosili — żądają 
oni bowiem skali wynagrodzeń urzędników Wy- 
działu krajowego wraz z emeryturami. 

Po skończonych przemówieniach na wniosek 
radcy m. Ohmurskiego zarządził prezydent 
imienne głosowanie. Za wnioskiem dra Sty- 
ceznia, aby gmina objęła teatr we własną admi- 
nistracyę, oświadczyło się na 39 obecnych Ra 
posiedzeniu pp. radców ośmiu, mianowicie pp. 
dr. Bandrowski, Basion, dr. Boroński, Chmur- 
ski, dr. Propper, Pawlikowski, Rząca i Rotter: 
za wnioskami komisyi t. j. aby teatr wydzierża- 
wić, głosowali wszyscy inni w ogólnej. liczbie 
31 radców 


- 
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Z komisyi walutowej. 


Na posiedzeniu austryackiej komisyi walutowej, 
które się odbyło dnia 8 czerwca, z wielu prze- 
mówień w pierwszym rzędzie zasługuje na uwa- 
gę mowa pos. Menge ra. Podniósł on przede- 
wszystkiem, że głównem zadaniem reformy mo- 
netarnej jest ustałenie wartości pieniędzy austrya- 
ckich. Doświadczenie uczy, że nawet w chwili 
najgroźniejszego przesilenia, klęska wypływająca 
z nagłego spadku wariości pieniędzy, nie przy- 
biera tak wielkich rozmiarów w krajach. które 
posiadają większe zapasy gotówki. Stosunki obe- 
cne są o wiele korzystniejsze, niż w roku 1858 
i w latach 1864 do 1866, w których Austrya 
usiłowała rozpocząć reformę monetarną. Są one 
również korzystniejsze od stosunków, w jakich 
Włochy przeprowadziły u siebie reformę mo- 
netarną. Nadwyżka bilansu handlowego istnieje 
w rzeczywistości i jest nieco wyższą, jak ją po- 
dają. Wiadomo, że około "/,, renty złotej s 
renty srebrnej i */, renty papierowej, a nadto 
wiele obligacyj pierwszeństwa znajduje Się za 
granicą. Chociaż stan austryackich finansów nie 
jest pomyślnym, to mimo to, nie można zaprze- 
czyć, że że nasz budżet wykazuje nadwyżkę i 
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"ZAPISKI LITERACKIE. 


SKARBEK: Chore dusze. Warszawa, 1891. 


Czy przyjdzie chwila, w której wielkie talenty 
twórcze będą mogły położyć na dziełach swych 
napis: „Naśladownietwe wzbronione“? Wątpię ; 
a jednak żałować wypada, iż prawo to, zabezpie 
czające wyroby zwykłego przemysłu, nie da się 
zastosować do tworów ducha. Przodownicy bo- 
wiem literatury nie wyrzucaliby sobie, że pomi- 
mo zasług, położonych na polu piśmiennictwa 
cięży na nich jeden grzech wielki. 

Grzechem tym są — ich naśladowcy. 

Ilu umysłom zakłóciły spokój laury powieścio- 
pisarzy-psychologów, ile piór zwichniętych zosta- 
ło na nieudolnych próbach tak łatwej z pozoru, 
a jednak bardzo trudnej w rzeczywistości, powie- 
ści psychologicznej, tego najdokładniejsza staty- 
styka mie wykaże. Coraz częściej bowiem spoty- 
kamy jakąś kopię, lub eo gorsza, kopię kopii, w 
której zmącone echa przebrzmiałych powieści 
przypominają nam popularne melodye — na ary- 
stonic wygrywaue. i 

O, bo nie łudźmy się, — to nie są powieści 
nowe, lecz zużyte już pomysły, które katarynka 
tak niedokładnie i w takiem pogmatwaniu powia- 
rza, iż trzeba pewnego wsłuchania się, aby po 
znać tożsamość motywów. Czy sobie autorzy po- 
chlebiają. że to jest tych motywów nowem opra- 
cowaniem ? 

Do bezwiednych zapewne naśladownietw 
współczesnych powieści psychologicznych należą 
i Chore dusec Skarbka. Książeczka to tak nie- 
duża i tak małej doniosłości, iż możnaby do niej 


śmiało, jako do pierwszej pracy, najpobłażliwszą 


Konia z rzędem za rozplątanie tego psycholo- 


przyłożyć miarę; możnaby nawet pominąć ją mil- |giezaego rysunku, zajmującego stron parę! 


czeniem, gdyby nie echo pism kilku, które po- 
witały ją jako „zapowiedź wybitniejszego talentu*. 

Stawiać horoskopy w tym względzie, istnem 
jest niepodobieństwem. Talent, to nie rzecz, któ- 
raby się dała w matematyczne ująć formułki. Po- 
zwala on się zwichnąć pracy zarobkowej, złamać 
niepowodzeniom, lub strzela kwiatem wspaniałym 
i rozwija skrzydła tam, gdzie wszystkie warunki 
zdawały się lot jego krępować. Nie wehodząć 
więc w żadne przepowiednie co do przyszłości 
talentu p. Skarbka, ośmielamy się tymczasem 
wyznać, iż pierwsza praca jego pozostaje dla nas... 
niezrozumiałą. aa 

On (tj. ów on opowiadający powieść, który 
mówi w pierwszej osobie, jak na powieść psy- 
chologiczuą przystało) zakochał się w miej — tu 
już mamy imię — w Irenie. Słowa, w jakich nam 
bóstwo swe maluje, składają się na rozczochTa- 
nie-romantyczną, a najniekoosekwentniejszą cha- 
rakterystykę. „Umysł jej był szerszy niż głębo- 
ki..* „miała wszystkie cechy zepsutych jedyna 
czek“, przyczem była „fantastyczna z natury... 
„Natura głęboka, nie płocha*, nie przestawała 
być „demoniczną zagadką“... „Wolna od powsze 
dniej małostkowcści, kochała zbytek, stroje, zaba 
wy itp. marności świała“, lecz „pojmując zn'ko- 
mość wszechrzeczy i czezość pachnideł salono 
wych, oddawała się zabawie w ten rozkoszny, le- 
niwy, lazzaroński sposób, który, w miarę przesy- 
tu, sprowadza u kobiet morfinomanię, ten rozko- 
szny półsen na jawe*.. „Smi.ło powiedzieć 
mogę — kończy opowiadający — iż nie spotka- 
łem kobiety, tak pełnej doskonałości z jednej, a 
dostępnej uroczym feblikom z drugiej strony !* 


z owemu „umysłowi niegłębokiemu, a natu- 
rze giębokiej«, okn diga h z patosem — 
z tazim patosem, który zachwycałby może w da: 
wnych dobrych czasach, niejedną czułą Dulcyneę, 
dzis jednak, przęz połowę kobiet śmiechem został- 
by EN Górnolotny okrzyk: „Gdyby Bóg cię 
dojrza, opuściłby niebo!“ nie daje jeszcze poję: 
cia O zapale tych oświadczyn. 

ngękonałość: jednak nie darmo była pełną 
ADO 2. osłyszawszy, że „Bóg ma dla niej 
opuścić niebo“ wolała tę partyę nad autora i... 
i dała mu odkosza. | 

Zdrajczyni poszła nawet za kogo innego! 

Poślubiwszy umysł poziomy, „mocna ta du- 
Sza musiała jeździć z wizytami; autor zaś, 
wobec równej niedoli, zapowiada nam z patosem, 
godnym Rossj'ch, Talmów i Garricków, iż kruszy 
pióro, którem pisał dotąd. 

Nie skruszył wszakże. W najbliższym bo- 
wiem rozdziale musiało nastąpić spotkanie jej. 


u | „duszy moenej«, j jego, rozpłyniętego w miłości, 


na lagunach Wenecji... 

= Tu Przypominają nam się podobne spotka- 
nia z innych powieści, n. p. Spotkanie „hr. Au- 
gusta“ z Zosią po jej zamążpójściu.. nie pomnę 
jnż gdzie. 

Temat nadzwyczaj ograny. 

Wróćmy Ua dk ag peT dusz. 

Zobaczy wszy Irenę, doznaje nasz on wstrzą- 
śnień tak gwałtownych iż oświadcza nam, że 
„ma młyn w głowie”. 

Aliści, zaledwieśmy się ze smutnym tym fak- 
tem oswoili, gdy on wracając do namiętnego, 
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romantycznego patosn, wynurza bogdancee miłość 
swą palącą. 

Lecz Ireua była naturą równie prawą, jak 
„Anielka* Płoszowskiego w powieści Sienkiewi- 
cza. Posłyszawszy też, iż: „nie ustająe w dzień 
ani w nocy, ból targający mózg jego i wnętrz- 
ności, jak żelazne haki, ogłupia go formalnie*, 
przestraszyła się i — wyjechała w nocy z We- 
necyi. 1 l 

On, przygotowany na samobójstwo, spragnio- 
ny śmierci, goni jednak za nią do Warszawy. 
Tu zaś, wylawszy trochę żółci na jej męża, gdyż 
pan ten mocno mu się nie podoba, oświacza nam, 
że: „wie już, co było na dnie kiel:cha, z którego 
dusza jego piła tak chciwie, oto: — droga do 
nicości“... I znowu przypomina się nam Pło- 
szowski bez dogmatu. 

Chore dusze są — jak widzimy — zlepkiem 
przeróżnych reminiscencyj, echem bezwiednem 
ostatnich powieści, ktorych autor mnsiał sporo 
przeczytać. Nie to jeduak, ani też brak oryginal- 
nej myśli jest głównym zarzutem, który podno- 
simy przeciw p. Skarbkowi, lecz niezrozumienie 
z jego strony czy zgoła niejasne pojęcie, czem 
być winna taka „powieść psychologiczna“, jaką 
pisać zamierzał. Zadaniem jej jest studyum nau- 
kowe nieledwie, choć w lżejszą formę ujęte, nad 
duszą ludzką, brang a %w, zadaniem jej jest prze- 
dewszystkiem wierny obraz charakterów. 

Autor powinien je zbadać w najskrytszych 
tajnikach, w szamotaniu się wewnętrznem 2 
uczuciem, z egoizmem, niewiarg, z namiętnością 
ze wszystkiemi wreszcie sprężynami, które po- 
ruszając sercem ludzkiem, na popiół palą je czę- 
sto, lub w wystygły zamieniają grobowiec. Tym- 
czasem jego Irena i ów om bezimienny, zamiast 


tworzyć plastyczne wyraźne postacie, istne stano- 
wią dla nas zagadki. My tych ludzi nie znamy, 
nie wiemy, kto oni są, eo myślą, eo czują. Nie 
widzimy ich w akcyi, nie poznajemy ich zapa- 
trywań, stanowiska społecznego, charakteru, nie, 
nie|.. Wszystkie bowiem rysy, całą analizę psy- 
chologiczną zastępuje romantyczna napuszoność 
styla, jak gdyby autor nie wiedział, iż potężne 
uczucia i wielkie namiętności, z prostotą tylko 
wyrazić się dają. Patos źle użyty, zamiast wzru- 
szać, rozśmiesza najczęściej. — 

Powtarzamy, iż malutka ta książeczka nie prze- 
sądza bynajmniej dalszej karyery literackiej p. 
Skarbka. Wobec jednak mnożących się ciągle 
prób „powieści psychologicznej*, pozwoliłiśmy 
sobie wyrazić tych parę uwag szczerych. Prze- 
konani bowiem jesteśmy, iż krzywdę sobie sa- 
mym wyrządzają młodzi autorowie, gdy bez 
względu na brak Świeżego, oryginalnego pomy- 
słu, na brak wreszcie znamion artystycznych, a 
indywidualnych w obrobieniu tegoż, na jaw po- 
dają prace, będące tylko echem zbiorowem rze- 
czy przeczytanych. 

Takie erri zasłyszanych gdzieindziej me- 
lodyj przynosi zawsze szkodę Samadzielnym ce- 
chom  męzkiego talentu, których istnienia w 
Chorych duszach ani zaprzeczać nie chcemy ani 
istnienie ich stwierdzać. . 

O przyszłości powieściopisarskiego talentu p. 
Skarbka wyrokować nie będziemy za wzorem in- 
nych recenzentów, ani w żadne wdawać się 
wróżby, zarówno pomyślne, jak niepomyślne. 


Anatol Krzyżanowski. 
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że dla tego powinniśmy starać się o korzyści, 
jakie daje państwu i społeczeństwu ustalenie war- 
tości monety. Na razie należy się jednak ograni- 
czyć na dążeniu do osiągnięcia i ustalenia tej wa- 
luty. Inne cele można odroczyć na później. 
W sprawie relacyi podnosi mowca, że nawet 
Ameryka posiada relacyę 1: 16. Relacya 1: 
16'/, nie może się utrzymać. ŚSzezególn'e ważną 
jest, zdaniem mowcy, kwestya kosziów reformy 
monetarnej. Podniesienie podatków uważa on za 


zbyteczne i szkodliwe. Koszta pożyczki obliczają 
na 9 milionów rocznie. Według pos. Mengera 
obliczenie to jest za wysokie. Należy przecie 
rozważyć, że 300 milionów ma rząd skonwerto- 
wać, co przyniesie 1,800.000 oszczędności. Mo- 
wca żałuje, że gdy Węgry koszta pokryją zby- 
tecznemi zapasami kasowemi, w Austryi nie 


dowiedziano się nawet mimo zapytań, jakie są 
zapasy kasowe. Wedłng obliczeń pos. Menge- 
ra owe zapasy kasowe wynoszą 140 milionów, 
z których w razie przyjęcia jego projektu połą- 
czenia pocztowych Kas oszczędności z admini- 
stracyą skarbową, możnaby bez przeszkody 80 
milionów użyć na reformę monetarną. Zysk z 
przebicia monety wyniesie dla Austryi naj- 
mniej 25 milionów, a gdyby sumę tę stósownie 
do słuszności przeznaczono na sprawę reformy 
monetarnej, stanowiłoby to zniżenie odsetek o 
przeszło milion, Na pokrycie 9 milionów kosztów 
istnieje zatem 6,200.000 złr. Pozostałe 2,800.000 
złr. można pokryć przez konwersyę wspólnej 
renty, chociaż nie może to nastąpić w najbliż- 
szej przyszłości. Tymczasem możnaby jednak po 
krywać nadwyżkami kasowemi tak, że nie ma 
potrzeby żadnego podwyższania podatków. W koń- 
cu występuje mowca przeciw zamiarowi bicia 
pieniędzy niklowych. Przy wielkiej liczbie mie- 
szkańców nie umiejących czytać zachodzi niebez- 
pieczeństwo, że monety niklowe nie będą łatwe 
do odróżnienia od pieniędzy srebrnych. Należa- 
łoby przynajmniej postarać się. aby pieniądze ni- 
klowe znacznie różniły się wielkością. 

Po przemówieniu pos. Steinwendera, 
który uważa relacyę wymienioną w projektach 
rządowych za minimalną i pos. Grossa, który 
polemizował z Steinwenderem. zabrał 
głos pos. Suess. Sądzi on, że relacyą rząd po- 
zyskał przeciwników waluty złotej. Minister 
mógłby nabyć złoto taniej, gdyby nie był zmuszo- 
nym je nabywać. Węgrzy będą napierać na 
przywrócenie monety brzęczącej, abv ich złoto 
nie leżało bez pożytku. Pierwsze kilka milionów 
złota minister nabędzie z łatwością, lecz przy 
większych ilościach spotka się z ogromnemi tru- 
. dnościami. Gdyby Indye przystąpiły do zamiany 
swójej waluty na złotą, nabycie złota stałoby się 
niemożebnem. Austrya jest za słabą, aby wal- 
czyć z taką konkurencyą. Mowca oświadcza się 
za wydaniem ustawy, którą upoważnionoby rząd 
do wybijania monet złotych po 18 złr., któreby 
przyjmowały wszystkie kasy i które musieliby 
przyjmować wszyscy prywatni. Wtedy istniałaby 
relacya, lecz nie byłoby waluty złotej. Z czasem 
możnaby wycofać monety złote i wydawać nowe 
według nowego stosunku. W ten sposób prze- 
byłoby się czas przejściowy bez  niebezpie- 
czeŃstw. 

Przemówienie to wywołało natychmiastową od- 
powiedź ministra Steinbacha. który przypo- 
mniał przedewszystkiem, że nie rozchodzi się o 
relacyę między srebrem a złotem, Ieez o relacyę 
między pieniędzmi papierowemi a złotem. Rela- 
cyi tej nie można omawiać w ten sposób, aby 
wierzyciel za papierowego złotego reńskiego je- 
dnego dnia otrzymał więcej, drugiego mniej. Dla- 
tego celem uporządkowania systemu monetarne- 
go potrzeba relacyę natychmiast ustanowić. Nie 
można się również zgodzić na dalsze wybijanie 
złotych reńskich w srebrze, gdyż wtedy nie wie- 
dzianoby, do czego się dojdzie z systemem mo- 
netarnym i narażonoby się na największe zmiany 
w wartości pieniędzy. 

Po przemówieniach pp. dra Kainzla i dra 
Fussa przerwano posiedzenie. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 9 czerwca. 
Ruska „Narodna Rada* ogłaszając publicznie 
przed kilku dniami program narodowej pracy 
Rusinów w Galieyi, w jednym z ustępów krótko 
wprawdzie, ale silnie zaznaczyła brak solidar- 
ności, karności i jednomyślności 


PRZED BURZĄ. 


OBRAZEK POLESKI. 


potworny 


Cichy, senny, legendowy kraj — to Polesie 
nasze. 

Wielką płaszczyzną, jak kartą olbrzymiej księgi, 
rozwinął się ponad dopływami Dniepru i zastygł 
w swej dziewiczej świeżości i prostocie. Lasy tam 
stoją wielkie, z bagnistemi ciemniami w swem 
wnętrzu, pełne uroczystej ciszy i zadumy, którą 
jedynie zabłąkany ptak ciężkiem skrzydłem roz- 
bija, albo przesuwający się gad cichym szelestem 
zamąci. Rzadko w te głębie zabłądziła ludzka 
stopa, dzikie zwierzęta wydeptują dróżki wąziu- 
chne. Niszezący topór na milowych przestrzeniach 
nie dotknął tego królestwa roślin, kędy pokolenia 
całe wzrastają, WZNnOSzĄ się, ręce ku obłokom wy- 
ciągują i, czasowi jedynie uległe, potężnemi gło- 
wami skłaniają się ku tej ziemi, która im matką 
karmicieiką była. 

Nieraz pustynną dróżkę zagradza ci olbrzymia 
postać takiego zmarłego patryarchy lasu. Leży 
w całym swym wspaniałym ogromie, giwianą 
mchu posrebrzony, zielonemi pleśniami przykayty ; 
uschłe jego gałęzie niby grożące dłonie tytana 
sterczą jeszcze ku górze, i nie waż się bliżej 
przystąpić, bo ze zgniłego wnętrza wysunie SIĘ 
głowa gadu i z ostrym sykiem przystępu bronić 
ci będzie. Często wśród lasu natrafisz na bujnie 
karbowaną powierzchnię gruntu. Niby malutkie 
Tatry : gęsto, jeden przy drugim wyrastają wzgórki, 
jodłamai porosłe, koralami borówek upstrzone. Nie- 
kiedy pojedynczy kurhan wśród przerzedzonych 
zarośli wyrasta; stoki jego jak w wianku, pełne 


„głogów, leszczyny i czmieln, a wierzchołek niby 
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wśród społeczeństwa ruskiego. Głównem zada- 
niem „Narodncj Rady“ jest zespolić rozpru- 
szonce dzisiaj żywioły i tym wszystkim, któ- 
rzy ciągną do centrałów wiedeńskich, tym, któ- 
rzy grawitują do Petersburga i Moskwy, tym, 
którzy obojętnie patrzą na żywotne sprawy na 
rodu — wskazać jeden cel, jednę drogę, drogę 
pracy nad odrodzeniem. O potrzebie solidarno- 
ści i karności, jako głównych podstawach życia, 
istnienia 1 rozwoju, szeroko rozpisuje się dzisiaj 
we wstępnym artykule Diło, wskazując na ode- 
zwę „Narodnej Rady“, gdzie powiedziano, że 
naród rozbity nie stworzy przyszłości, dopóki się 
nie zespoli na zasadach zgody i karności. 

_„Jednomyślności i karności — pisze Diło — 
nikt nam nie przyniesie w darze, przeciwnie, 
każdy wyzyska tylko brak tych enót na naszą 
zgubę“. 

Jubileusz sokolstwa polskiego oddziałał nader 
silnie na Rusinów. którzy mieli sposobność być 
świadkami dowodów wzrostu tężności i sił na- 
szych drużyn sokolskich. Szlachetna zazdrość obu- 
dziła się wśród nich, gdy zobaczyli zorganizowa- 
ne kadry polskie i postanowili zawiązac u siebie 
„Sokoła* ruskiego. QCzołem pięknej myśli, byle 
tylko narodowcy ruscy stanęli na czele nowego 
Towarzystwa, żeby tylko strzegli pilnie i bacznie. 
aby tam nie wkręciły się niepowołane szkodliwe 
indywidua, które zechcą wyzyskać ruskie sokol 
stwo dla swych niecnych celów. My tylko cie- 
szyć się możemy, że idea sokolska coraz szersze 
obejmuje kręgi, łącząc silnym węzłem i jedno- 
cząc ludzi jednego ducha i jednej myśli. 


Z Niemiec. 

Według listów z Kielu do dzienników berliń- 
skich, rozmowa cara z cesarzem była swobodna 
i otwarta, jak między dobrymi starymi przyjaciół- 
mi; z tego wnoszą, że stosunki wzajemne między 
Rosją a Niemcami zmienią się na lepsze. Wolno 
w to wierzyć, kto ma ochotę; ale jeżeli się zwa- 
ży, że wszystkie rozmowy podczas całego pobytu 
toczyły się w języku francuskim, że car ostenta- 
cyjnie unikał języka niemieckiego, chociaż nim 
dobrze włada, to o serdeczności wątpić się musi, 
choćby nawet nie było równoczesnej wizyty w. 
ks. Konstantego u Carnota, która wrażenie zjazdu 
w Kielu zupełuie znenutralizowała. 

Cesarz niemiecki wyjeżdża w zwyczajną swoją 
podróż letnią na północ dn. 29 czerwca a wraca 
dopiero w pierwszych dniach sierpnia. Jeżeli prze- 
to król włoski przyjedzie do Berlina, musi to 
stać się około 20 bm., jeżeli wewnętrzne stosun- 
ki we Włoszech tymczasem pomyślnie się ułożą. 


Z Paryża. 

Dzienniki paryskie omawiają uroczystości w 
Nancy z wielkim spokojem i umiarkowaniem, — 
tylko wizyta w. ks. Konstantego daje temat do 
ożywionych artykułów politycznych. Cała prasa 
francuska przypisuje tym odwiedzinom wielką 
doniosłość polityczną, zwłaszcza że w Paryżu 
utwierdziło się przekonanie, iż wizyta ta była z 
góry obmyślaną i oddaną z polecenia samego ca 
ra, niemal jako powtórzenie manifestacyi kron- 
sztadzkiej, Organ Juliusza Ferry'ego Estafette za- 
pewnia, że w. ks. Konstanty otrzymał telegrafi- 
czny rozkaż od cara, aby odwiedził Carnota w 
Nancy, a Flourens, jeden z najgorliwszych 
zwolenników przymierza francusko-rosyjskiego, w 
rozmowie z pewnym reporterem wyraził zdziwie- 
nie, że rząd francuski nie był przygotowany na 
te odwiedziny. „Podczas ostatniego mego pobytu 
w Rosyi — mówił Flourens, — car udzielił mi 
posłuchania i oświadczył mi, że w. ks. Konstanty 
otrzyma polecenie, aby pozdrowił Carnota w Nan- 
cy imieniem cara. (ar dał mi prawie formalne 
polecenie, abym uprzedził o tem prezydenta re 
publiki, co też w swoim czasie uczyniłem. ua 
miarem cara było dać do zrozumienia rządowi 
francuskiemu, że wizyta w Kiel nie wpłynie na 
zmianę przyjaznych stosunków pomiędzy Rosyą 
a Krancyą*. 

Siècle wyraża się z wielkiem zadowoleniem o 
sytuacji politycznej i sądzi, że położenie jest na- 
der uspokajającem, ponieważ nigdy nie było tak 
wyjaśnionem, jak obecnie. 


Ekronika. 


Kraków, 10 czerwca. 


Wieczornica w „Sokole“. Na zakończenie uro- 
czystości jubileuszowych i celem zgromadzeuia raz 


gładka polana, lśni się od mchu i podzwania li- 
liowemi dzwonkami. Kiedyś, przed lat setkami, 
zanim te lasy ręka przyrody zasiała, historya 
miała tu swą kartę krwawą i za podścielisko le- 
śnym olbrzymom kładła serca bohaterskie, a go- 
rącą krwią bojowników podlewała grunt tym wiel- 
kim roślin królewiezom. 

Groźne to jest królestwo i tajemnie pełne. 
W noce zimowe, gdy śniegi grubą warstwą przy- 
słonią moczary i puszyste opony rzucą na ra- 
miona jodeł — w długie noce zimowe wiatry 
przynoszą stamtąd to wycie przeciągłe, to ostry 
urywany jęk niby męczonego dziecka, to coś jak 
chichoty tłumionego śmiechu. 

W zaroślach, u podnóża lasu błyskają ogniki 
jak świeczki, a na posrebrzane kobierce śniegu 
pada cień jakiś niebywałej, niewidzialnej istoty. 
Wtenczas psy porywają się ze snu, i niespokoj- 
nie krążąc wkoło domu, strach w ludziach wzbu- 
dzają. 

Strzeż się nocą zanurzać w te głębie. Tam 
może nagle wyróść ci z pod ziemi jakaś postać 
olbrzymia i potrząsając głową żubra wpije się w 
ciebie oczami upiora; tam wśród gałęzi jakiś głos 
tajemniczy wabić cię pocznie, lecz strzeż się mu 
uledz, bo całą noe wciąż w kółko wodzić cię bę- 
dzie, aż gdy zrozpaczony stracisz nadzieję wyjścia, 
Z góry, znad głowy twojej, rozlegnie się kaskada 
szyderczego śmiechu. 

obrębie tych lasów pełno jest skarbów u- 
krytych. Wiec o nich 5) pewne: to je żebrak 
z daleka, aż z nad Porohów przyniesie, to jakiś 
grzesznik na Śmiertelnej pościeli objawi, to gdzieś 
w dalekiej stronie płaczący za krajem rodak wra- 
cającej braci podszepnie. 

Kryją się te skarby, te sągany, pełne bitych 
talarów i srebra, to pod sosną kilkuwiekową, to 


— 
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jeszcze na pogawedkę towarzyską gości naszych z 
(zech i Wielkopolski, bawiących dotąd w murach 
naszego grodu, odbyła się wczoraj „wieczornica* 
w sali „Sokoła“. Płeć piękna zrobiła „Sokołom* 
miłą niespodziankę i wzięła udział w zgromadzeniu. 

Blisko 200 osób zasiadło do stołów Oprócz dru- 
żyny wielkopolskiej, przybyło dwóch „Sokołów* cze 
skich, akademików z Pragi. Pierwszy toast na po- 
myślny rozwój idei sokolstwa wniósł w ręce drużyny 
wielkopolskiej członek komitetu gospodarczego p Mi- 
chał Kon -piński. Odpowiadało na ten toast dwóch 
braci naszych z Wielkopolski, wyrażając radość 
swoją z pobytu we Lwowie i Krakowie i przedsta- 
wiając dolę ludności polskiej pod zaborem pruskim. 


W ogóle z przemówień Wielkopolan, jak i całego 


zachowania się ich, przebijało pewne przygoębienie. 
Dążyćby też należało wszelkiemi siłami do tego, 
ażebyśmy się częściej spotykali z braćmi naszymi 
z Wielkopolski 

Z kolei wnoszono liczne toasty. Na cześć młodzieży 
czeskiej pił akademik Bieganowski, — odpowiadali 
Czesi w gorących słowach, podnosząc ideę sokolstwa; 
dr. J. Bandrowski podniósł współudział Polek w pracy 
około rozwoju sokolstwa jolskiego, zaznaczył ten- 
dencye, jakie łączyć mogą „Sokołów“ polskich i cze 
skich i wniósł toast na cześć „Sokołów* krakow- 
skich w ręce naczelnika Haczewskiego. Zdrowie 


Wielkopolan w polotnych słowach wnosił akademik 


Lewicki, — wreszcie toast na pomyślność ludu pol- 
skiego, nad którego rozwojem podjąć nam należy 
pracę, wniósł p. Danielak, polecając zebranym, 
aby popierali Tow. „Szkoły ludowej". 

Zebiana na prędce składka na Tow. „Szkoły lu 
dowej“ przyniosła 16 złr, 1 rubel, 20 centów. 

Potem zaczęły się „skoczne tauy*. „Sokół“ kra- 
kowski rozhulał się. Jak oregdaj, tak i wczoraj tań- 


czono z prawdziwie młodzieńczym zapałem. Dopiero 


powszechne znużenie położyło kres swobodnej zaba 
wie po godzinie 1 w nocy. 

Na placu św. Ducha przy bnrzeniu resztek gma 
chów poszpitalnych przedsiębierze dziś szkoła pod- 
oficerów korpusu inżynieryi wojskowej o godz. 6 
wieczorem p 0bę wiercen a i- burzenia starych mu 
rów. Za przedmiot do ćwiezeń służyć będą 3 wy- 
stajace dwumetrowej grubości pilastry. Po wybiciu 
odpowiednich otworów w filarach, które to wierce- 
nie trwa dziś od godz. 6 rano, zostaną założone 
próbne ładuuki bawełny strzelniczej. Ładunki te, 
składające się z dwvgramowej kapsli bawełny, zo- 
staną zapalone. Za względu na sąsiedztwo kościoła 
św. Krzyża i teatru, nie może być do próby rzeczo 
nej użytym dynamit, Słupy, które zostaną wyważo- 
ue. dochodzą miejscami w przekroju 3 metrów gu 
bości i nadlndzkiej siły użyćby potrzeba do zburze 
ia ich kilofem i młotkiem ('wiezenie iużynieryi cd- 
bywa się za przyzwoleniem prezydenta miasta. 

P. Maryan Gawalewicz, redaktor Tygodnika 
ilustrowanego. przybył do Krakowa. 

P. Teofil Rewoliński, doktor medycyny, radca 
stanu, od dni kilku bawi w naszym grodzie. P. Re- 
woliński, przybyły z Królestwa, jest znanym archeo- 
logiem i numizmatykiem, autorem wydanego w Kra- 
kowie w r. 1887 „Katalogu medali religijnych wła- 
snego zbioru, odnoszących się do kościoła katoli- 
ckiego we wszystkich krajach dawnej Polski“. 

Dr. R. zamierza obecnie, jak słyszeliśmy, podać 
do druku przygotowany przez siebie „Dodatek* do 
powyższega dziela, nbejmujący opis z rycinami około 
500 medali i medalików, jakie w łatach ostatnich 
przybyły do jego cennej i najpełniejszej, jak dotąd, 
kolekeyi tego rodzaju pamiątek naszych historycz- 
nych. 

Zmarli. Karolina z Gumowskich Kossuthowa, 
wdowa po inżynierze powiatowym w Krolestwie Pol- 
skiem, a matka Stefana Kossutha, prezesa kolei te- 
respolskiej, który należał do prezydynm ostatniego 
zjazdn techników we Lwowie, zmarła w Grojcu dn 
7 bm. w 66 roku życia. 

W Hrebenowie zmarł w tych dniach Tadeusz 
Gruszecki, korektor Gaz.ty Lwowskiej. 

Slub. Dnia 5 b. m. w kościela parafialnym w 
Wieliczce pobłogosławił ks. Wojciech Maciejowski 
związek małżeński dra Józefa Grzybczyka, ad 
junkta sądu w Wieliczce, z p. Katarzyną G ru- 
szezyńską. 

Dyrekcya ruchu kolejowego w Krakowie do- 
nesi, że wskniek przerwy toru kolejowego przez wy- 
lew wody między stacyami Wielkie Drogi-Brzeźnica 
na szlaku kolejowym Skawina-Oświęcim, ruch oso- 
bowy i towarowy wstrzymany został. Pociągi oso- 
bowe będą dojeżdżać do miejsca przerwy, gdzie po- 
dróżni do pociągów, czekających po drugiej stronie, 
przesiadać mogą. Pakunki, jakoteż i przesyłki po- 
cztowe będą przez miejsce uszkodzone przewożone. 

Z dworca kolei, Wiceprezydent nuamiestnictwa 
p. Liedl dziś rano pospiesznym pociągiem przejechał 


pod kamieniem omszałym, w polanę wrosłym, to 
w bruźżdzie podleśnej roli, lecz która to z sosen, 
który to kamień j która polana, jaka bruzda, ja- 
kiego pola — szukaj nie szukaj, a znaleść — 
nie znajdziesz. 


Pomiędzy lasami długą, szeroką wstęgą, jak 
okiem sięgnąć, ciągną się szmaragdowe szlaki 
łąki i w ramy obejmują taflową powierzchnię u- 
śpionej rzeki, 

„Z wiosną Śpiąca ta rzeka, jak z przepełnionej 
piersi, rozlewa się nagle takim wód przestworem, 
że kraj cały od lasu do lasu wypełnia się jednem 
morzem stalowych, cichych, nieruchomych głębi. 
Lecz strzeż się zaufać tej spokojnej toni. Jak 
serce Litwius, ma ona pełno niespodziarych głę- 
bi i wirów podwodnych; oblicze jej seune, ci- 
che, a marzące jest tylko maską pełnych życia 
krain, a kwiaty, na jej szybach rozpostarte, to u- 
śmiech tylko, eo pokrywa przepaści. Gdy maj 
słodkiem ciepłem zawrze w zwykłe granice roz- 
bujałe wody, pobrzeżne łąki zazłocą się jaskrem 
i ptactwo zleci się gromadnie: jakież to tam gło- 
sy nie odzywają się w ciche wieczory wiosenne. 
jakież to tam skrzydła mniejsze 1 większe, szare, 
złociste, zielone, nie trzepocą SIĘ W czystem jak 
kryształ powietrzu |... ; 

Och, Polesie, kraju ty senny, kraju lasów, wód 
śpiących i legeud, i duchów — Z twą przedhi- 
storyczną martwotą, z twą ciehością myśli i prze- 
strzeni, masz jednak jakieś uroki, co wiążą ku 
tobie, i wdzięczną jakąś ciszę, ©0 kwiatami maku 
spada na strudzoną myśl i serce. /dawałoby się, 
że historya zapomniała o tym kawałku Świata że 
go z góry przykryto ja<ąś niewidzialną kopułą 
z kryształu i od reszty świata odgrodzono ; świat 
może płonąć, wstrząsać się wulkanami, wznosić 
się do potęgi lub krwią ociekać — tu, lasy sto- 


przez Kraków z powrotem do Wiednia. Prezydent 
miasta dr. Szlachtowski wczoraj wieczór wyjechał 
do Liwowa 

Z teatru. Drugie i trzecie przedstawienie „Pia- 
sznika* spowodowały taki natłok publiczności w te- 
atrze, iż nie ulega watpliwości, że operetka ta sta- 
nie się najpopułarniejszą nowością letniego sezonu 
W obsadzie operetki zaszła zmiana. rolę bowiem 
jednego z dzekanów objął p. Gasiński, lubiany przez 
krakowską publiczność, Wielce komiczny duet pro- 
fesorów w drugim akcie wywoływał jak p.erwszym 
razem burzę oklasków i musiał być powtarzany. 

Festyn. Dowiadujemy się, że w czasie wyścigów 
odbędzie się w parku dra Jordana wielki festyn na 
dochód budowy domu akademickiego, krak, Towa- 
rzystwa oświaty ludowej i „Lutni“. Festyn urzą- 
dzają pp: drd. Romuald Binder. Zygmunt hr. Ciesz- 
kowski, dr. W. Dadlez, prof dr. Edward Korczyń- 
ski, prof. dr. Julinsz Leo, Maleszewski. prof. dr. Al- 
fred Obaliń-ki, dr. Antoni Malkiewicz, Edmund Ry 
ger, dr. Tadeusz Starzewski, dyr. Steibelt, drd. Ser- 
beński i Bronisław Slaski. Na czele komitetu stoi 
Zygmunt hr. Cieszkowski, a sekretarzami są pp. 
Maleszewski i Slaski. 

Od mieszkańców ulicy Dajwor dochodzą nas 
zażalenia na kamieniarza, który tuż pod bokiem 
szkół miejskich, a niedaleko cmentarza izraelickiego, 
rozsiadł się na chodniku z kilkoma obdartymi lu 
dźmi, od rana do mocy kując nagrobki, czem tamu- 
je komumkacyę, oraz naraża przechodniów na nie 
bezpieczeństwo uderzenia odłamem kamieni. Również 
część nlicy kamieniarz ten zagrodził płotem z de 
sek tak, że kondukt pogrzebowy nie może bez tru- 
du tamtędy przejść. Magistrat powinien wejrzeć w 
tę sprawę i nsunąć niewłaściwość. 

Stan Wisły pod Krakowem dziś rano o godz 5 
wynosił 2 metry 40 cm. nad ©. W południe o go- 
dzinie 12 woda podniosła się do 250, zatem przy- 
biera Ze strony starostwa zarządzone zostały środki 


przecież nadzieja, iż wody spłyną bez katastrofy. 

K.taryuszami we Lwowie mianowani zostali: 
Lenartowicz Michał z Kołomyi, Kukawski Leopold 
ze Zbaraża, Piszek Franciszek że Śniatyna i Wito. 
sławski Antoni z Brodów. 

Dr. Władysław Michnik otworzył kancelaryę 
adwokacką w Bochni 

Egzamin dojrzałości w Rzeszowie. Od dnia 30 
maja do 4 czerwca b. r. odbywały się w rzeszow- 
skiem gimnazyum ustne egzamina dojrzałości, pod 
przewodnictwem krajowego inspektora szkół średnich 
dra Ludomiła Germana. Do egzamiau zgłosiło się 
23 uczniów publicznych, 4 eksternistów. Świade 
ctwo dojrzałości otrzymali: 1. Blaser Aron (z od- 
znaczeniem), 2. Butrymowicz Bogusław (eksternista), 
3. Breyer Stanisław, 4. Chitry F.eyselsfeld Antoni, 5. 
Dziurzyński Antoni (z odzn.), 6. Gartner Franciszek, 
1. Janik Michał, 8. Kisiel Władysław, 9. Koziarz 
Szczepan, 10. Laufbahn Abraham (z odza.), 11. Lu- 
basżek Kazimierz, 12 Małodobry Adam, 13. Roman 
Franciszek (ekster.), 14. Schmue Henryk, 15. Sko- 
wroński Michał (z odznacz.) 16. Sobieski Wacław, 
17. Sołtys Jan, 18. Stroka Aleksander, 19. Swo 
rzeń Emil (ekster), 20. Turek Wiktor (ekster.), 
21. Weinberg Gottfryd, 22. Wyrobek Emilian. — 
Czterem pozwolono poprawić egzamin z jednego 
przedmiotu po wakacyach, jeduego reprobowavo na 
1ok. — Z pomiędzy ubituryentów publicznych ukoń- 
czyło gimnazyum w 8 latach: 18, w 9 latach: 2, 
w 10 latach: 2, w 11 latach: 1. 

Pożary. Co dnia niemal nadchodzą doniesienia o 
znaczniejszych pożarach w kraju. Z ostatnich wy- 
padków zanotować należy: W lasach rawskich ks, 
Sapiehy, w rewirze Mokry, zajął się las od iskry 
lokomotywy i spłonęło 9 morgów szpilkowej kultn- 
ry. — W Strychańcach, w powiecie stryjskim, spło- 
nęła gorzelnia Eliasza Ingbera; szkoda 14.000 złr. 
ubezpieczona w krakowskiem Towarzystwie na 9.000 
złr. — W Zawalu, w powiecie śniatyńskim, zgorzał 
młyn właściciela dóbr Eug. Krzysztofowicza; szkoda 
10.000 złr. 

W Przeworsku wybuchł przed kilkn dniami zna- 
czniejszy pożar, który zniszczył mienie czterech go- 
spodarzy. Do szybkiego zlokalizowania ognia przy- 
czyniła się głównie straż pożarna jarosławska, któ- 
ra szybkiem przybyciem i energicznym ratunkiem 
wielce się zasłużyła. Gaszeniem ognia przez ludność 
okoliczną kierował aptekarz miejski p. Władysław 
Świtalski. Przy tym ogniu okazało się, że rekwizy- 
ta pożarne miasteczka Przeworska znajdują się w 
stanie nadzwyczaj zaniedbanym i z tego powodu 
starostwo odniosło się do wydziału powiatowego 0 
wdrcżenie naczelnikowi gminy dochodzenia dyscypli- 
narnego, 

Wylew Skawy. Z Zatora piszą nam: Stan wody 
Skawy dziś we czwartek o godz. 4 po południu 2 60 


ją ciche i wody drzemią i żaden podarunek szer- 
szy z krańców nie przeleci. 

Gorące popołudnie czerwcowe ołowianym zno- 
jem zawiało nad ziemią i wszelkie Życie, zwie- 
rzęce i roślinne, zdawało się omdlewać. Pulsa 
biły przyspieszonem tempem i piersiom brako- 
wało oddechu, a myśl stawała się tak bezwładną, 
że dwóch pojęć powiązać z sobą nie mogła. 

Zamknęłam książkę i wyszłam na ganek za- 
ezerpnąć świeżego powietrza. Oczy utonęły w buj- 
nej a nieruchomej roślinności ogrodu. Słońce, z pod 
chmur gromadzących się leniwie, rzucało wpół- 
przyćmione a dojmujące żarem promienie. Cicho 
było; kiedy iekiedy tylko jaskółki szerokim łu- 
kiem rozcinały powietrze; reszta wszystko zda- 
wało się usypiać, nawet komary stały kolumnami 
zawieszone w powietrzu. Z% za drzew ogrodu po 
łyskiwała na słońcu i nieprzeparcie, świeżością 
wód, nęciła ku sobie rzeka. Zechcisło mi się ko- 
niecznie przenieść się na te nadrzeczne przestrzenie 
a chęć tę bardzo łatwo w czyn było zamienić. 
W parę chwil siedziałam już w dużem, słomą 
usłanem. a smołą dobrze oblanem „ezółnie — Sgu- 
halei. Łaryjom, olbrzymi młody Białorusin, leśnik 
z zawodu a rybak z powołania. zręcznemi a lek. 
kiemi ruchami wiosła odbijał od brzegu. Płynę. 
liśmy do Seciu, o kilka wiorst zaledwo odległych, 
Miałam zręczność użycia jednocześnie dwóch przy- 
jemności: wodnej w gorący dzień przejażdźki i od- 
wiedzenia moich dobrych przyjaciół poleskich. 

Oto jesteśmy w pełnym biegu, na środku wód 
szeroko rozlanej, nieruchomej rzeki. Powierzchnia 
tak gładka, że jej żadna fala nie Zmarszczy, SZCZU- 
pak chyba tyko nagłem pluśnięciem rozbije. 

Po obu stronach tatarak i oczerety jak mur 
stanęły wysokie i gęste. Stoją oblane słońcem, 


. 


ratunkowe na wypadek wylewu. Wobec pogody jest 
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nad zero, wsie nad rzeką poczęści już pozalewane. 
Rzeka Wisła dopiero będzie t-raz rozlewać na 
dobre. 

Sucha, 9 czerwca. W drugi dzień Zielonych Świąt 
odbyło się zg.omadzenie walne żywieckiego oddzia- 
łu Towarzystwa pedagogicznego. Na zgromadzenie 
przybyło kilkunastu członków z Aywea i okolicy, 
których podejmowała nader guścinnie właścicielka 
dóbr Sucha hr. Branicka. Ponieważ na po- 
rządku dziennym znajdowała się także sprawa To- 
warzystwa „Szkoły ludowej*, przeto z Krakowa 
przybyli także przewodniczący dr. Asnyk i sekre- 
tarz tego Towarzystwa dr. Boroński. W jedrej 
z sal piękaego budynku szkolnego zagaił posiedze: 
nie zastępca p. Andrzej Szewczyk kiótkiem prze- 
mówieniem, poczem p, Rączka odbył z dziećmi 
praktyczną lekcyę z rachunku wnioskowania w za- 
kresie 90. Po lekeyi tej i krótkiej dyskusyi prze- 
wodniczący wezwał obecnych raprezentantów Towa 
rzystwa „Szkoły ludowej“ do przedstawienia celów 
i dążności tego Towarzystwa, Korzystając z uprzej- 
mego zaproszenia dr. Asnyk, a następnie dr. Bo- 
roński wykazywali, do czego zmierza nowo zało- 
żone Towarzystwo i na jakich podstawach opierać 
ma swoją działaln'ść i gorąco zachęcali obecnych 
do jaknajsilniejszego poparcia usiłowań Zarządu głó- 
wnego. W zgroma1zeniu większość już była zapisa- 
ną do Towarzystwa, a kilku nowych członków przy- 
stąpiło natychmiast po tych przemówieniach. Z ko- 
lei załatwiono wnicski i między innemi sprawami 
wydelegowano na tegoroczny zjazd Towarzystwa pe- 
dagogicznego p. Józefa Stypulę, który podjął się 
z własnych funduszów pokryć koszta drogi. Piękny 
odczyt p. Żmigrockiego, zawierający kilka 
szczegółów z działalneści ks. Adama Czartory- 
skiego i Czackiego, zebranych pod tytułem 
„Szkoła ludowa na kresach Polski“, zakończył po- 
siedzenie. Po zamknięciu zgromadzenia uczestnicy 
zwiedzali piękną bibliotekę hr. Branickich, po 
której p. Zmigrodzki oprowadzał z rzadką u- 
przejmością, pokazując i tłomiacząc cenne zabytki. 
Przechadzka po parku i okolicy zakończyła dzień, 
który mile zapisał się w pamięci nezestników. (13.) 

Wystawa muzyczno - teatralna w Wiedniu. 
Wiedeń, 9 czerwca. Wczoraj było pożegnalne przed- 
stawienie trupy czeskiej z Pragi w teatrze wystawowym. 
Grano komiczną operę Smetany „Prodana Neve- 
sta“. Teatr był pomimo silnego deszczu, który pa- 
dał bez przerwy od raua, przepełniony. Przedsta- 
wienie wypadło Świetnie, Duet w drugim akcie (Ke- 
cnl i Janek) i sekstern w ostatnim akcie musiano 
powtarzać Panna Vesely Śpiewała wczoraj z ogro- 
mną brawurą rolę tytułową. Gra szła w parze z Śpie- 
wem. P. Hes (b. buffo) w roli Kecala był niezró- 
wnanym. To też teatr był eo chwila poruszany bu- 
rzą oklasków. „Prodana Nevesta“ podobała się naj- 
lepiej ze wszystkich sztuk, względnie oper, dawa- 
nych przez czeską trupę w Wiedniu. Operę tę mają 
wcielić do repertoarza tutejszej opery nadwornej. 

Po ostatnim akcie, kiedy publiczuość rzęsistemi 
oklaskami spowodowała podniesienie się kuetyny, 
nkazał się na scenie cały personal narodowego tea. 
tru z dyrektorem Szubertem na czele. Podano prze- 
śliczne wieńce z kwiatów paniom, a dyrektorowi 
wieniec wawrzynowy. Wśród grzmiących oklasków 
dziękował dyrektor Szubert za gościnne przyjęcie 
czeskiego towarzystwa teatralcego w Wiedniu naj- 
przód w języku czeskim a następnie w niemieckim. 
Podniósł on, że sztuka zbliża narody do siebie, a wy- 
raził życzenie, Żeby to zbliżenie i zjeduoczenie na- 
stąpiło też i w innych dziedzinach, kończąc okrzy- 
kiem trzykrotnym na cześć cesarza i króla, pod któ- 
rego rządami teatr czeski z bardzo skromnych po- 
czątków rozwinął się do dzisiejszego swojego stanu. 
Z publiczności odezwało się silne: „Slava!“ i „hoch!“ 
trzykrotnie. Potem wywoływane persońkl teatralny 
jeszcze raz. Zegaano gości serdevznie nad wszelki 
wyraz, 

Pierwotny repertoar teatru czeskiego doznał zmia- 
ny o tyle, że operę Czajkowskiego „Eugeniusz One- 
gin", następnie opery „Lejla“ i „Husycka Narze- 
czona* nie dawano, a natomiast grano „Prodana 
Nevesta“ cztery razy. Prócz tego dano operę Dwo- 
rzaka „Dimitrij“, melodram „Dziewosłęby Pelopa*, 
słowa Vrchliokiego, muzyka Fibicha, dramat Jerza- 
beka „Śłużebnik swojego pana“ i dyrektora Sznberta 
wyborny dramat ludowy „Jan Vyrava$, 

G. Smólski. 

Wylewy w Austryi. Z Wiednia donoszą, że de- 
szcze nie przestają padać, ze wszystkich stnn do- 
noszą o wezbraniu rzek, W Wiedniu wezbrały pil- 
nie kanał dunajski i Wiedenka. Woda przedostaje 
się do piwnie, Duaaj wylał tak na prawym brzegu, 
że musiano wyprzątuąć magazyny towarzystwa że- 
glugi parowej. Wylew wód sprowadza wi.lkie szko- 
dy w zwierzynie, która, zaskoczona przez wezbrate 


lśniące 1 nieruchome, zaledwo najbliższe z su- 
chym szelestem uginają się pod potrącającem je 


*|wiosłem. W małych zatokach, niskiem ramieniem 


brzegu ujętych, na szeroko rozpostartych liściach 
pokładły białe swe głowy łotocie. Jak olbrzymie 
perły pełne królewskiego przepychu i niepokala- 
nej czystości jaśnieją na nieruchomej toni. Nad 
niemi, wśród tataraku, od czasu do czasu spoty- 
kamy mnóstwo — całe wieńce, całe rzesze — 
niezapominajek, wesoło śmiejących się ku nam ła- 
godnie dziecięcemi oczyma. 

Mój Fsryjon występuje w roli nsłużnego prze- 
wodnika: zręcznym, kocim niemal 1uchem prze- 
giua się z czółna i dostaje mi całe pęki tych 
wodnych piękności. Lekki jakiś podmuch z nad 
wody rozpędza chmury komarów, które towarzy- 
szyły nam od brzegu, kryją się w oczerety, gdzie 
je przejrzyste, Iśniąco szafirowe łątki wciąż tań- 
cząc i bujając, tępią najsumienniej. Przed nami 
pomyka parka drobniutkich sitówek. przysiędą na 
oczerety, zakołyszą się, zaszezebioczą, a przy na- 
szem zbliżeniu znów dalej pofruną, migając zło- 
tem upierzeniem na słońcu Rzekłbyś, para syl- 
fów wodnych łódź naszą do celu wiodących. 

Leez oto skończyły się wonne, szerckie, nisko 
rozesłane kobierce łąk; rzeka powolnym  półkrę- 
giem w las się zatacza. Cień, świeżość, wilgotne 
wonie żywicy powiały na nas orzeźwiająco. Drze- 
wa grupują się tuż nad wodą, zarośla bujnemi 
splotami rzucają się na jej powierzchnię. Łary- 
jon składa wiosłai rozgląda się po sosnach, łódka, 
stojąc, kołysze się lekko i oto świat leśny, ciehy, 
tęskny, głęboki ujmuje mnie w swoje ramiona. 

(C. d. n) 
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potoki górskie, zmarniała. Z falami nadpływają wiel- 
kie masy Barn, bażantów, zajęcy it. p. Koło Krems 
i Stein wylał Dunaj, niżej położone części miasta 
pod wodą. O wylewach donoszą również z Austryi 
Górnej, Salzburga i z Ischłu, którego część znajduje 
się pod wodą, oraz z Gmunden, gdzie Rynek cały 
jest zalany. Obawiają się dalszych wylewów. 

Nowi sufragani. Powtórzona przez depes ę Aj. 
Półn. wiadomość Kraju o nominacyi biskupa łu- 
cko - żytomierskiego, donosi nadto, iż równocześnie 
nastąpi mianowanie sufraganów dla dyecezyi sejneń- 
skiej i tyrwspolskiej, Snfraganem sejneńskim ma zo 
stać ks. prałat Cyrtowt, b. profesor akademii du- 
chownej w Petersburgu, obecnie rektor seminaryum 
w Kownie; tyraspolskim ks. Rudolf Reichert, su- 
perior i dziekan odeski. 


Ze Stowarzyszeń. 


= Stow. katolickich murarzy. W niedzielę 12 
bm. odbędzie się w lokalu włdanym Stow. katol. 
murarzy, cieśli i studniarzy, pod opieką św. Walen- 
tgo w Krakowie pod nazwą „Krakus* (dom księży 
Augustyanów na Kazimierzu, parter) nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków tegoż Stowarzyszenia. 
Początek o godzinie 5 po południu. Porządek dzien- 
uy obejmuje: 1) Zagajenie przez przewodniczącego. 
2) Sprawozdanie z czynności wydziału za czas od 
początku istnienia Stowarzyszenia. 3) Wnioski do 
tyczące utworzenia czytelui, biblioteki. 4) Inna bie 
łące sprawy i wnioski. 


Mianowania. Cesarz zamianował wikaryusza gene- 
neralnego i oficyała dla ausryackiej części biskupstwa 
wrocławskiego ks. Karola Findyńskieg> tabularnym kano- 
nik'em honorowym austryackiej części dyecezyi wrocław- 
skiej. 

Minister handlu zamianował asystentów pocztowych: Ka 
rola Słońskiego w Stanisławowie, Wojcie-ha Dobiję we 
Lwowie, Bronisława Uiechanowicza w Śniatynie, Henryka 
MHilicha w Zółkwi, Fran 'iszkau Kijowskiego w Krakowie, 
Boiesława Gidlewskieg» w Jarosławiu, Jozefa Miihlbauera 
i Kugeniusza Herwyego we Lwowie, Chang Dawida w 
Przemyślu, Stanisława Józefa Hickiewicza w Krakowie, 
Władysława Kaaprewicza we Lwowie, Leopolda Drewnow- 
skiego w Nowym Sączu, Grzegorza Hnatyka na Podzam- 
ozu i Juliusza Neczasa w Stryju, oficyałami pocztowymi; 
a Dyrekcya poczt i telegrafów przeznaczyła Franciszka 
Kijowskiego do Wadowic i Chunę Dawida do Podwoło- 
czysk, pozostawiając resztę w ich dotychczasowych miej- 
soach srużbowych, 

Dyrekeya poczt i telegra(ów przeniosła ofieyała poczto- 
wego Komualda Sobola z Podwołoczysk do Lwowa, tułzież 
asystentów pocztowych Grzegorza Kozłowskieg» z Droho- 
bycza do Złoczowa i Władysława Matkowskiego ze Lwo- 
wa do Drohobyuza, nareszeia przeznaczyła asystenta pocz- 


towege bez oznaczenia miejsca służbowego Adolfa Gansa’ 


do Przemyśla . 


Składki. 
pyczymiec 1 mr. 

Na tewarzystwo szkoły ludowej na wieczornicy w „Soko- 
lo“ krakowawim złożono wczoraj 16 złr. 20 ot. jednego tu- 
bla i jedną kopiejkę 

P. J. K. o.az prof. Benedykt Dybowski ze Lwowa, zło- 
żyli na Szkełę ludową po IQ złr, razem 20 złr. 


P. Hofman złożyła na pegorzeleów Ko- 


Repertoar teatru iwowskiego. 


W sobstę 11 czerwca: Po raz czwarty „Pta- 
sznik z Tym!u (der Vogelhdndler), opera komi- 
czna w 3 aktach Karola Zellera. 

W niedzielę 12 czerwca: Po raz piąty „Pta- 
sznik z Tyroln*, (der Vogelkindler), opera komi- 
czna w 3 aktach Karola Zelłera. 


Wiadomości nankowe, literackie | artystyczne, 


Teatr krakowski w r. 189i/2. Na scenie teatru 
krakowskiego w przeszłym sezonie, tj. od 15 sier- 
pnia 1891 r. do 31 maja br., odbyło się 183 przed- 
stawień. 

Dzieł scenicznych odegrano w powyższym czasie 
104. Z tych oryglnalnych 60, tłómaczonych 44, 
z których wypada tragedyj 7, dramatów 16, kome- 
dyj 62, sztuk ludowych i patryotycznych 19. Sztuk 
wznowionych, czyli od kilkunastu lat niegranych, 
zatem w nowej zupełnie obsadzie, dano 38. 

Po raz pierwszy wystawiono 36 sztuk, a miano- 
wicie: „Bawidełko* 2 razy, „Bonuś prezesem“ 4 
razy, „Chłopey pana Cześaika* 3 razy, „Człowiek 
o etn głowach* 5 razy, „Demon miłości“ 2 razy, 
„Dobry numer“ 3 razy, „Dwie Eleonory“ 8 razy, 
„Fałszywa świętość" 2 razy, „Guzik* 5 razy, „Ku 
zynek* 4 razy, „Koniec Sodomy“ 7 razy, „Kruezek 
mecenasa" 3 razy, „Lew sejmowy“ 4 razy, „Moja 
kuzynka“ 2 razy, „Mąż poeta* raz, „Nowy teatr" 
18%, „Ofiara miłości* (Musotte) 4 razy, „Odczyt o 
kobiecie raz, „Ojcze nasz* 2 razy, „Przeszkoda* 5 
razy, „Pierwszy bal“ 8 razy, „Promyk słońca“ 2 
rasy, „Rycerskość wieśniacza" 3 razy, „Reprezen- 
tani domu Miller i Spółka“ 3 razy, „Raj ntracony* 
3 razy, „Roznosicielka chleba" 3 razy, „Stadła pa- 
ryskie* 3 razy, „Słodka trucizna“ 3 razy, „Schadz- 
ka“ 7 razy, „Sprawa Clemencesu* 5 razy, „Samo- 
bójstwo* raz, „Uwielbiany mo:derca* 4 razy, „U do- 
ktora“ raz, „Wróg ludu“ 3 razy, „Wilhelm Tell“ 
6 razy „Zazdrośni* 3 razy. Czyli oryginalnych 18 
i tłómaczonych 18. 

Wznowiono 33 sztuki, a te są: „Arria i Mesua- 
lins“ raz, „Adrienna Lecouvreur“ raz, „Artykuł 
264“ raz, „Bracia Lerche“ raz, „Dzienniczek Ju- 
stysi* raz, Damy i Huzary* raz, „Grobe ryby“ 
rez, „Gwałśn, co się dzieje“ 2 razy, „Gęsi i gąski“ 
raz, „Hrabina Sara“ 2 razy. „Karpaccy górale raz, 
„Księżna Jerzowa” raz, „Miód kasztelański* 2 ra- 
zy, „Mąż z grzeczności" raz, Malek“ raz- „Na je- 
dnę kartę“ 2 razy, „Nasi najserdeczniejsi* raz, 
„Ożenić się nie mogę“ raz, „Piękne słówka” 2 ra 
zy, „Pan Geldhab" raz, „Pan Jowialski* raz, „Roz 
wiedźmy się“ 2 razy, „Ryszard III", akt pierwszy, 
raz, „Syn Giboyera* raz, „Śluby panieńskie" 2 rą- 
zy, „Starzy kawalerowie* 3 razy, „Wigilia św. An- 
drzeja* 3 razy, „Wielki człowiek do małych inte- 
resów* raz, „Wróble“ 3 razy „Właściciel kuźnie” 
raz, „Wesołe kobiety z Windsoru“ 3 razy, „Zbu- 
dziło się w niej serce“ 2 razy. Z tych 20 orygi- 
nalnych, 13 tłómaczonych. 

Z poprzedniego sezonu powtórzono sztuk 35 i tak: 
„Dla świętej ziemi“ raz, „Dom otwarty* raz, „Dwie 
sieroty“ raz, „Gwiazda Syberyi* 2 razy, „Honor“ 
raz, „Kazimierz Wielki i Esterka* 2 razy, „Klub 
kawalerów“ 3 razy, „Kościuszko pod Racławicami“ 
11 razy, „Konfederaci Barscy“ 2 razy, „Larenzo i 
Jessyka* raz, „Młynarz i jego córka“ raz, „Ogniem 
i mieczem“ raz, „Otello“ 2 razy, „Panie kochanku“ 
2 razy, „Przeor Paulinów“ 2 razy, „Potop“ raz, 
„Pan Wołodyjowski“ raz, „Pan Damazy“ 2 razy, 
„Pized ślubem* raz, „Polowanie na zięciów* 2 ra- 
zy, „Podróż po Warszawie“ raz, „Rewizor z Peters- 


Ta 
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burga“ 2 razy, „Rozbitki“ 2 razy, „Robert i Ber- 


trand“ raz, „Sprzymierzeńcy* raz, „Stryj przyje- 
chał* raz, „Teść* raz, „U wyłomu“ raz, „Uriel 
Akosta“ 2 razy, „Wesele Tandszturmisty* raz, 


„Walka o byt“ raz, „Wielkie bractwo“ raz, „We- 
sele Figara“ raz, „Wicek i Wacek“ raz, „Zbójey” 
raz. — Z tych oryginalnych 22, tłómaczonych 13 
sztuk. 

Nazwiska autorów granych sztuk oryginalnych: 
Asnyk, Anczyc, Abrahamowiez, Bałucki, Bliziński, 
Brzozowski, Chęciński, Domnik, Fredro (ojciec), Fre- 
dro (syn), Gawalewicz, Graybner, Julian z Porado- 
wa, Korzeniowski, Kraszewski, Koziebrodzki, Kościel- 
ski, Kwieciński, Kozłowski, Lubowski, Mickiewicz, 
Madeyski, Motty, Przybylski, Ruszkowski, Rapacki, 
Sienkiewicz, Sewer, Starzeński, Szober, Tetmajer, 
Zalewski, Zieliński. 

Nazwiska autorów obcych : Augier, Beaumarchais, 
Blumenthal, Boucheron, Cormon, Coppée, Chivot, 
Duru, Daudet, Delacour, D'Eunery, Dumas, D'Ar- 
tois. Dornay, Delavigne, Dancourt, Ferrari, Falda, 
Gutzkow, G gol, Ibsen, Legouve, Labiche, Lindau, 
Meilhac, Montópiu, Maupassant, Mouliu, Normand, 
Ohnet, Pinero, Raupach, Raymond, Szekspir, Schil- 
ler, Sardou, Scribe, Sudermann, Valabregue, Verga, 
Wilbrandt. 

Na 183 przedstawień w tym sezonie występowali: 
Antouiewski 124 razy, Dorowski 112 razy, Dziry- 
tówna 59 razy, Felikeiewicz 89 razy, Grodzka 66 
razy, Hoffmanowa 9 razy, Jejde 108 razy, Janikow- 
ski 95 razy, Kałnżyńska 77 razy, Konopka 25 ra- 
zy, Koźmin 89 razy, Kłosowska 7 razy, Kopystyń- 
ska 67 razy, Niedzielski 107 razy, Parysotówna 55 
razy, Radłowski 27 razy, Rygier 83 razy, Ruszkow- 
ski 39 razy, Sobiesław 121 razy, Solski 127 razy, 
Stępowski 124 razy, Siennicka 65 razy, Siemaszko 
110 razy, Śliwicki 77 razy, Trapszówna 62 razy, 
Winiarska 70 razy, Winiarski 54 razy, Werner 
123 razy, Wolska 117 razy, Wojnowska 99 razy, 
Walezak 52 razy, Wisłobodzka raz, Żelazowska 45 
razy, Z=lazowski 81 razy, Z embińska 10 razy, Zej- 
dowski 37 razy. 

Gościnnie występowali: „Tutnia* lwowska raz, 
Anna Judic raz, Rudolf Bernhardt raz, Fryderyk 
Kreisler raz, Helena Marcello 14 razy, Kwieciński 
Lucyan 5 razy. Na próbę debiutowali: Marya Go- 
aławska raz, Wanda Biernacka raz, Sewera raz, 
Klementyna Wolańska raz, Bronisław Deryng raz, 
Jan Rychter raz. Dobrowoloie ustąpili: Z'embińska, 
Kłosowska, Konopka, Zajdowski, Wisłobocka. Umarli: 
Aleksander Ładnowski 4 listopada, Leonard Winiar- 
ski 3 maja. Nowoangażowani: Dzirytówna, Trapszó- 
wua, Parysotównw. Benefisowych przedstawień bsło 
15 ma cele dcbroczynne 2. 

Prób scenicznych i czytanych odbyło się 422. 
Cały persoual teatralny, eprócz służby, pomocników 
i orkiestry wojskowej, składał się z 49 osób. 

Przez miesiące: czerwiec, lipiec i sierpień odby- 
wać się będą przedstawienia oper, operetek i baletn, 
dawwue przez arty tów lwowskich. 

Przyszły sezon teatralny 1892/3 rozpocznie się 
z dniem 1 września, : 


Dział ekonomiczny. 


Wystawa krajowa we Lwowie. We środę wie- 
czorem odbyło się w sali ratuszowej we Lwowie 
pierwsze posiedzenie komitetu organizacyjnego 
wystawy krajowej, która ma się odbyć we Lwo- 
wie w roku 1894. Posiedzenie zagaił prezydent 
miasta p. Mochnacki, który podniósł, że myśl 
urządzenia wystawy wyszła od krajowego Towa- 
rzystwa kupców i przemysłowców we Lwowie. 
Wystawa ma być obrazem naszego życia Społe- 
eznego, ekonomicznego i umysłowego. Następnie 
wezwał zebranych do wyboru przewodniczącego 
zebrania i zaproponował wybór księcia Adama 
Sapiehy. Wyboru tego dokonano przez aklama- 
cyę poczem książę Sapieha objął przewodnietwo. 
Prezes Towarzystwa kupców i przemysłowców, 
p. Ihnatowiez, zaproponował wybór komisyi przy” 
gotowawczej. złożonej z przedstawicieli rozmal 
tych instytucyj, której zadaniem będzie złożyć 
krajowy komitet wystawy. Po dłuższej dyskusj! 
przystąpiono do wyboru komisyi. w której skład 
weszło obszerniejsze grono osób i przedstawicieli 
rozmaitych 'mstytucyj. Komisya ta ma niebawem 
ułożyć listę komitetu wykonaw czego. 

Z Towarzystwa rybackiego. Przez cały czer- 
wiec nie woluo łowić: brzanki, brzany cyrty, 
leszcza i raka samiey. Nadto nie wolno łowić, 
ani sprzedawać ryb, nie mających ustawą prze- 
pisanej minimalnej miary. W czerwcu rozpoczy- 
na się właściwa pora dla sportu wędkowego; 
pierwsza połowa miesiąca bardzo dobra do łapa- 
nia pstrągów, inne ryby równie dobrze idą na 
wędkę. 

Wyrób piwa w Galicyi. W miesiącu kwietniu 
roku 1892 ogółem było w ruchu 146 browarów, 
w których wywarzono 66.655 hektolitrów piwa. 
Najwięcej browarów, bo 18, było w ruchu w po- 
wiecie rzeszowskim (3.545 hekt.) następnie w 
powiecie brodzkim 18 (gdzie wywarzono 5.036 
hekt.), w tarnopolskim 17 (4636 hekt.), w po- 
wiecie krakowskim 12 (5.287 hekt., w przemy- 
skim 13 (4810 hekt.), w stanisławowskim 11 
(3.580 hekt.), w sanockim 10 (3.011 hekt., w 
nowosądeckim 9 (3342 hekt., w lwowskim 8 
(3.510 hekt.), w tarnowskim 8 (10.267 hekt.), w 
kołomyjskim 6 (2403 hekt.), w mieście Lwowie 
5 (10360 hekt.) w mieście Krakowie 4 (4598 
hektolitrów.) 

Wyrób wódki w Galicyi. W miesiącu kwiet- 
niu roku 1892 w 404 gorzelniach wywarzono 
ogółem 3953.923 do wyrobu oznajmionych sto- 
pni alkoholu. Największa ilość gorzelń była w ru- 
chu w powiecie tarnopolskim 83 (1,013.270 
stopni alkoholu). brodzkim 78 (921.604) prze- 
myskim 54 (229 105), kołomyjskim 46 (658.543), 
stanisławowskim 32 (405.546). lwowskim 25 
(154050), sanockim 21 (124.650), rzeszowskim 
18 (129810) krakowskim 23 (144 710), tarnow 
skim 12 (81.000). samborskim 10 (81485) no- 
wosądeckim 2 (10.150). 

Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu kwie 
tnia roku 1892 wynosiła produkcya seli w Gali- 
cyi 84.206 eetn. metr., sprzedaż zaś z zapasów 
98221 cetn. metr. W tym samym miesiącu ro- 
ku 189! wynosiła produkcya 109988 cetn. metr., 
sprzedaż zaś z zapasów 107465. cetn. metr 
Z porównania wypływa, iż w miesiącu lutym ro- 
ku 1892 wyprydukowano o 25782 eetn. metr. 
mniej sprzedano zaś 9 2444] cetn. metr. mniej, 
niż w tym samym miesiącu r. 1892. 


| kantor Wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Kraków, Byrnek glóway llng A — R. 


Z targu wiedeńskiego. Na wczorajszy targ do- 
stawiono 1407 owiec. Płacono za parę wywozo- 
wych po 18—22 złr., za parę wybrakowanych 
10—16 złr. Cieląt dostawiono 2843, świń ży” 
wych 2061, zabitych 610, zabitych owiec 174, 
jagniąt 248. Płacono za kilo cielęciny żywej wa- 
gi 44—50 et, 52—56 ct, 58—60 et., za kilo 
cielęciny 56—74 et. Za kilo wieprzowiny 34— 
44 ct., 46—50 ct, 50—54 ct, za kilo baraniny 
28—40 ct., za parę jagniąt płacono 5—12 złr. 


Ceny zboża. 


Dnia 8 czerwca. 

Lwów: pszenica 890 do 9-—, żyto 775 do 8—, 
jeczmień 6— do T—, owioa 6:75 do 7-40, rzepak 
9:50 do 10-—, groch 6'50 do 10—, wyka 4-75 do 5:—, 
Inianka —'— do --'—, koniczyna czerwona 50-— do 60:—, 
biała —'— 'do ——, szwedzka —-—— do —-—, kminek 
—— do ——, anyż —— do ——— kukurudza 6:— do 
6:10, chmiel newy 7% 60 klg. 60-— do 70-—, spirytus 
18:50 do 14—. 

Rzeszów: rzepak -—— do — =, pszenica 9: — do 925 
żyto 850 do 9—, jęszmień 7— do 7:50, owies 75) 
do 775, wyka 5'— do 560. bobik 6:75 do 7:50, ko- 
niczyna 65— do 70:—, groch 8 — go 11-—, kukurudza 
6:— do 6:60, makuchy rzepakowe 1075 do 11-—, lnia- 
ne 8:E0 do —-—, Okowita 14 —. do j5-25. 

Budapeszt: pszenica na wiesnę 8:68 do 870, na je 
sień 817 do 8' 19, kukurudza NA czerwiec 4 94 do 4:96, 
na lipiec-sierpień 5.01 do 5' 8, owies na czerwiec 5:43 
do 545, na jesień 646 do 548, rzepak na sierpień 
wrzesień 11:60 do 11:70. Spirytus kontyng. bez podatku 
17:— do 17-50. 


AE WWE zoo A A 


Spostrzeżenia metec ręjogicznie 
(podłag obrerwatolyum krakowskiego) 
Kraków, dnia 10 czerwca, 

> | wczoraj | dzić | dzić 

g. 10 v.g. 6 rane g. 2? pop. 
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w stopniach Oelsiusza | 
Kierunek i moo wistra 
(0 == cisza, 10 buse 


n i —— 8 


Wligotność wszglę1na | 
| 


TĄŻ 6 mriz4 1-1 ma 7387 mm 


1404 41302 +4-2196 


NWI1 WSW1 ENE1 


(w odzetka*t) 339 83% | 52% 
Staa nieba | > 
«m poz, 10 zup. pochm | 


Uwagi: Rauo mgła. 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


3 iai 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 10 czerwca. W komisyi walutowej 
oświadczył Rutowski, że chociaż dotąd był 
zwolennikiem bimetalizmu, obecnie może prze- 
mawiać tylko z8% walutą złotą, Mowca domaga 
się autonomicznych, Naszym wewnętrznym sto- 
sunkom odpowiadających reform. Ostrożność jest 
potrzebna, ale nie można ograniczyć się na pół- 
środkach. Dla niektórych szezegółowych kwestyj 
mowea zastrzega sobie głos przy rozprawie szcze- 
gółowej. 

Wiedeń, 10 czerwca. Na wieczornem posiedze- 
niu komisyi walutowej przemawiał Cestmir Lang 
Poseł ten nie uważa waluty złotej za właściwe i 
korzystne dla rolników załatywjenie sprawy walu- 
towej. Zamierzona relacya wydaje mu się za ni 
ską. Mowca oświadcza się przeciw nowej, a za 
zatrzymaniem dawnej jednostki monetarnej i za- 
powiada, że będzie głosował przeciw przystąpie- 
niu do rozprawy szczegółowej jeśli zaś to bę- 
dzie uchwalone, że stawiać będzie odrębne, szcze- 
gółowe wnioski. 

*benboch występuje przeciw  proiektowi 
rządowemu jako zasadniczy przeciwnik złotej wa- 
luty, ponieważ — zdaniem jego — nie nadeszła 
jeszcze chwila stósowna do regulacyi waluty 
aa nowe ciężary na ludność będą zwa- 
one. 

Szezepanowski historycznie określa zna- 
czenie złota, oświadcza się za projektem który 
= zupełuą na przyszłość swobodę. 

=- OTSey przyłącza się do zasadniczych wy- 
wodów Nuessą, uważa proponowaną relację je- 
szcze za niską. 

Neuwirth zastrzega, że ua zarzuty odpo- 
wiadać będzie dopiero w rozprawie szczegółowej 
i daje tylko dwa faktyczne sprostowania. 

Komisja uchwaliła przystąpić do rozprawy 
Eb * Następne posiedzenie odbędzie się 

„Wiedeń, 10 czorwca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby Poselskiej p. Gross z towarzyszami 
zainterpelował egłe ministerstwo, czy gotowe jest 
w jaknajkrótszym czasie ogłosić autentyczne Spra- 
wozdanie o przyczynie pożaru w kopalni w Przy- 
bramie 1 0 zabiegach ratunkowych. oraz czy skłon 
ne jest bezzwłocznie wszystkim kopalniom pole- 
cić, aby dokładnie zbadały i uzupełniły wszelkie 
środki i przyrządy bezpieczeństwa i ratunku. 
Z powodu podmycia nasypu kolejowego cały 
ruch wstrzymany na linii między Hiellau i Ei- 
senerz. 

Wiedeń, 10 czerwca. (Z Rady państwa). W to- 
ku dalszej rozprawy generalnej nad projektem 
ustawy 0 koncesyonowanym przemyśle budowla- 
nym, Wyraził ubolewanie poseł Teliszewski 
z tego powodu, że projekt ma na względzie tyl- 
ko kraje więcej rozwinięte, a co się tyczy Ga- 
licy. tO weale dla niej ustawa ta nie jest 
właściwą. 

Z wyjątkiem Krakowa i Lwowa, całemu kra- 
jowi brak Wymaganych przez projekt ustawy bu- 
downiezych ciesielskich i murarskieh. Mówca zga 
nił po porządku poszczególne paragrafy, a w szeze- 
gólmości te gdzie jest mowa o pos'anowieniach 
karnych. P. 'Peliszewski oświadczył się w koncu 
przeciw projektowi. 

Wiedeń, LO czerwca. Wykaz Banku austryaeko- 
węgierskiego za ubiegły tydzień z dnia 7 b. m. 
Banknotów w obiegu było za 401.701 000 
złr., więcej o 3,492.000 złr., niż w poprzełnim 
tygodniu ; zapasu kruszcowego za 245,315.000 
złr., Więcej o 375.000 złr.; w portfelu wekslo- 
wym 144,973.000 złr. więcej o 2,020.000 złr.; 
w lombardzie 23,386.000 złr. więcej o 113.000 
dłr.; wreszcie banknotów nieopodatkowanych w 
zapasie 49298.000 złr., czyli o 2,463.600 złr. 
mniej niż w poprzednim tygodniu. 

Wiedeń, 10 czerwca. Kongres niemieckich ana- 


ARÓW po trzydniowych rozprawach został zam- 
nięty. 

Wiedeń, 10 czerwca. Skutkiem wezbrania Du- 
naju lewy brzeg naprzeciw Wiednia zalany. 
Freudenau, gdzie się odbywają wyścigi, jest za- 
grożony wylewem. 

Z różnych stron Niższej Austryi nadeszły wia- 
domości © przybieraniu wody w Dunaju i innych 
rzek większych i mniejszych. 

W Sanct-Poelten nasyp kolejowy uszkodzony, 
ruch na linii między Sanet-Poelien a Tuln prze- 
rwany. 

W  Austryi Wyższej, szczególnie z okręgu 
dóbr kameralnych, z Ischlu, z Gmunden nad- 
chodzące wiadomości mówią o opadaniu wody. 

Praga, 10 czerwca. Pragerabendblatt na auten- 
tyeznej podstawie oświadcza, że wiadomość po- 
dana przez Politik, jakoby pożar w szybie Ma- 
ryj w Przybramie powstał wskutek pęknięcia 
szkła od lampy czy wskutek nieostrożności, jest 
z gruntu fałszywą. Urzędowe śledztwo jeszcze 
nie jest ukończone. Podobnie nieprawdziwem 
jest doniesienie dzienników, jakoby dozorcy mieli 
przeszkadzać robotnikom w wydobywaniu się na 
górę, rzecz miała się wręcz przeciwnie. 

ischi, 10 czerwca. Traun pod Isehlem zna- 
cznie opadła. stan wody obecnie normalny. 

Linc, 10 czerwca. Wylew Traun zrządził 
znaczne szkody. Ruch w kilku fabrykach zupeł- 
nia wstrzymany. Stare tamy regulacyjne częścio- 
wo przerwane, również komunikacya na gościńcu 
Linc-Kdeisberg. Woda powoli opada. 

Budapeszt, 10 czerwca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej w dalszym toku przystą- 
piono do rozprawy nad budżeiem ministerstwa 
handlu. Sprawozdawca komisyjny wykazywał, że 
skutkiem reformy taryf wzrósł ruch osobowy o 
75% w porównaniu z rokiem administracyjnym 
188990. W roku 1892 dalszy wzrost ruchu by? 
widoczny Od chwili zreformowania taryfy towa- 
rowej upłynęło dotąd mało czasu, dłatego przed- 
wcześnie byłoby już teraz wydawać sąd o wyni- 
kach, ale powiedzieć można, że wymiki są zada- 
walniające. 

Na powiększenie liczby lokomotyw i wagonów 
towarowych część sumy potrzebnej wpisano w bu- 
dżet tegoroczny. i 

t regulowania i ukończenia przekopu przy Ze- 
laznej Bramie spodziewać się należy z końcem 
grudnia r. 1595. i 

W końcu wygłosił sprawozdawca zmarłemu 
ministrowi handlu gorącą pochwałę za utorowa- 
nie reform ekonomicznych i za dalekie od wszel- 
kiego samolubstwa iście patryotyczne jego dzia- 
łanie. 

Budapeszt, 10 czerwca. Książę prymas Vasza- 
ry przesłał cesarzowi — na własne jego żąda- 
nie — odpis mowy wygłoszonej na jubiieuszo- 
wam nabożeństwie. 

Vaszary bawił przez pół godziny u arcyksięcia 
Karola Ludwika. Minister wojny złożył Szapa- 
ryemu dłuższą wizytę, 

Na obiedzie u Szaparyego zjawiło się wielu 
członków grona dyplomatów. 

Budapeszt, 10 czerwca. W przyjęciu dwor- 
skiem uczestniczyli wszyscy w Budapeszcie ba- 
wiący arcyksiążęta, areyksiężne, wspólni, austryaecy 
i węgierscy ministrowie grono dyplomatów. Pa. 
get usprawiedliwił nieobecność sweją — złym 
stanem zdrowia. 

Zjawili się nadto członkowie parlamentu naj- 
wyżsi dostejnicy cywilni i wojskowi, urzędnicy 
dworscy i państwowi, arystokracya i mnóstwo 
pań. Cesarz przyjmował członków grona dyplo- 
matów, następnie przedstawiały mu się damy, 
rozmawiał z wieloma osobistościami. Podano po- 
tem herbatę. Około 1500 osób wzięło udział w 
tem wspaniałem przyjęciu dworskiem. 

Berlin, 10 czerwca. Według Nordd. Allg. Ztg 
car wróciwszy do Kopenhagi przysłał bezzwło- 
cznie telagrafera cesarzowi niemieckiemu serde- 
czne podziękowanie za wspaniałe i przyjacielskie 
ugoszczenie i wyraził wielkie zadowolenie ze swe- 
go w Kielu pobytu. 

Monachium, 10 czerwca. Neues Muenchener 
Tagblatt donosi, że wskutek silnego wstrząśnie- 
nia runęły dwa domy przypierające do budynku 
nad szybem w kopalni Hausham pod Miesba- 
chem. 

Dwunastu robotników zasypanych Wszelki ra- 
tunek okazał się daremny. 

Kolonia, 10 czerwca. Köln. Ztg. donosi z rze- 
omo wiarygodnego źródła, że car miał w Kielu 
niedwuznacznie oświadczyć, iż nie myśli weale 
o popieraniu Francyi na wypadek, gdyby ona 
chciała Niemcom zbrojnie przypomnieć sprawę 
Alzacyi i Lotaryngii. 

Paryż, 10 czerwca. Wobec rozlicznych wieści 
urzędownie wydano oświadczenie, że Flourens 
ani od rządu francuskiego, ani od rosyjskiego ża- 
dnego nie otrzymał polecenia w sprawie podróży 
w. ks. Konstantyna do Nancy. i y 

Londyn, 10 czerwca. Towarzystwo wzajemnej 
pomocy Węgrów zamieszkałych w Londynie prze- 
słało cesarzowi austryackiemu telegram z życze- 
niami z powodu jubileuszu koronacyjnego. 

Rzym, 10 czerwca W Izbie toczyła się roz- 
prawa nad prowizoryum budżetowem. Giolitti 
zgodził się na otworzenie rozprawy nad wnio- 
skiem komisyi. 

Imbriani i Lovitto przemawiali przeciw gabi- 
netowi Giolitti oświadczył, że gabinet przy tej 
rozprawie nie postawi kwestyi zaufania, gdyż cho- 
dzi tu jedynie o środki na potrzeby administra- 
cyi państwa, chodzi o to, aby uchwalić budżet 
na sześć miesięcy. albo na cały rok, nie o za: 
ufanie chodzi, lecz o uregulowanie finansów wło- 
skich. Przed tak wzniosłym interesem — spo- 
dziewa się mowca — że małostkowe względy 
zamilkną. (Oklaski, Giolitti odbiera g rozmaitych 
stron życzenia.) Demartino i Bonghi przemawiali 
jeszcze przeciw gabinetowi Jutro dalszy cląg roz- 
prawy. 

Barcelona, [0 czerwca. Z powodu szeroko 
rozgałęzionego ruchu strejkowego proklamowano 
stan oblężenia. Nastąpiło starcie robotników 
z wojskiem. Kilka osób raniono. 

Cetynia 10 czerwca. Komisje turecka i czar- 
nogórska odbyły posiedzenie pod przewodnietwem 
baszy Tahira celem załatwienia nieporozumień 
jakie zaszły między naderanicznymi mieszkań- 
cami. 

Minneapolis, 1) czerwca. Pomiędzy strounika- 
mi Harrisona i blainea nastąpiło wezoraj star- 
cie, chorągwie powyrywano sobie wzajemnie i po- 
niszezono. 


Nr. 138. 


Kursa telegraficzne. 
mau giożtdzie wiodeońszioj 


Kurs w wal 

dnia 10 czerwca 1892 r. andr _ 

slr. | ©. 

Zjednoczony dług w papierach . | 95) 70 
Zjednoczony dług w srebrze 95| 40 
Austryacka renta złota 112| 85 
5% ausiryacka renta (marcowa) . .|100| 90 
Akcye banku austro-węgierskiego 995 | — 
Akcye kredytowe . s 320 | 25 
Londyn . 119| 40 
Srebro . . — | == 
30-to frankówki za sztukę 9 |48*/ą 
Dukaty austryackie . . . . . . 5; 67 
Banknoty banku niemiec. za 100 m. | 58 | 50 


Du 


Wiedeń, 10 czerwca. Ruble papierowe 12425. 
Cena nafty 1750 do 20:25. Spirytus 17:12; żyto 
8'76; pszenica 894; owies 5 77. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane' miò pochodzi od Redak- 
cy! która też żadnej ədpowiodziaisości za nią 
nie przyjmnje. 


NADESŁANE. 


Doświadczony środek leczniczy. Osoby, czu- 
jące przeszkody w trawieniu, cierpiące na brak ape- 
tytu, ciśnienie w żołądku, wynędznienie, nieregu- 
larny stolec, osiągną w najkrótszym czasie zdrowie, 
używając prawdziwych proszków seidlickich A. 
Molla. Cena szkatułki 1 złr. 

Wyseła codziennie za pobraniem pocztowam apte- 
karz A. Moll, e. k. dostawca nadworny, Wien, 
Tuchłauben 9. — W aptekach i drogueryach na pro- 
wincyi należy wyraźnie żądać preparatów A, Molla 
z teguż marką ochronną i podpieem. 

Składy w Galicyi wymienione są w dziale inse- 
ratowym na ostatniej stronicy niniejszego numeru. 


IBozkład jazdy 


pociągów osobowych na głównym dworcu 
w Krakowie, ważny od | maja 1892. 


(Czas środkowe-europejski), 


Przychodzą do Krakowa: 


Rano. 


„Ze zy w osobowy godz. 5: — pospieszny godzina 6 
min. ZU. 

Z Wiodnia : pospieszny” godz. 6 min. 45 — osobowy godz. 
9 min. 44. 

Z Oświęcima : osobowy godz. 7 min. 33. |. 3 ra 

Z Warszawy : osobowy godz. 7 min. 33. j 0971 pociąg 

Z Bonarki-Husiatyna : mięszany godz. 6 min. %. 

Z Wieliczki: mięszany godz. 8 min. 15. 

Z Tarnewa I Żywoa przez Plaszów : osobowy godz. £ 
min. 55. 
Z Bonarki-Oświęcima : mięszany godz. 10 87. 


Po południu. 

Ze Lwowa: osobowy godz. 2 min. 25 i godz. 8 min. 20, 
pospieszny godz. 9 min. 42. 

Z Wiednia: pospieszny gods. 8 min. 45 — osobowy godz. 
10 min. 8. 

Z Wnrszawy-Lundonburga : osobowy godz. 5. 

Z Bonarki-Husiatyna: mięszany goda. £ min. 15. 

Z Wieliczki: mieszany godz. 7 min. 15. 

Z Boaarki Oświęcimia : mięszany godz. 9 min. 22. 


Odchodzą z Krakowa: 


Rano. 

Do Wiednla-Warszawy : osobowy godz. 5 min. 40; — 
godz. 9 min. 25 

Do Wiednia pospieszny godz. 6 min. 40, 

De Lwowa: pospieszny godz. 7 min. 3. 

Do Lwowa: osobowy godz. 8. 

Do Lwowa : osobowy godz. 10 min. 30. 

Do Bonarki-Oświęcima: mięszany godz. 4 min. 40. 

Do Bonarki-Husłatyna : mięszany godz. 8 min. 50. 


Po południu. 

Da Wieliczki: mięszany godz. 1. 

Do Wiednia : osobowy godz. 3 min. 5; — pospieszny 
o godz. 10. 

Do Lwewa: pospieszny godz. 9 min. 20; — osobowy © 
godz. 10 min. 55. > 

Do Warszawy-Oświęcima: osobowy . 6 min. 8. 

Do Jaraowa ywo przez Płaszów: osobowy gods. 5 
min. 50. j 

Do Bonarki i Oświęcima: mięszany godz. 2 min. 15. 

Do Bonarki-Chyrewa: mięszany godz. 7 min. 5. 


Na przystanku Zwierzyniec. 
Przychodzą. 


Rano. 
Z Bonarki Huslatyna: mięszany godz. 5 min. 49. 
Z Bonarkl-Oświęcima : mięszany godz. 10 min. 21. 
Po południu. 


Z Bonarki-Husiatyna: mięszany godz. 3 min. 59. 
Z Bonarki-Oświęcimą: mięszany godz. 9 min. 6. 


zzz EE 


W Wszelkie papiery wartościowe 


M banknoty zagraniczne 
0 i monety 
[ kupuje i sprzedaje 

pod najkorzystniejszemi warunkami 


Kantor wymiany - 


filii e. k. uprz. galic. ( 


Banku hipotecznego HĄ 


w Krakowie, Rynek, I. 30. A 


B Zlecenia z prowincji uskutecznia 
się odwrotną pocztą bez deliczenia A 
rj 


prowizyi. 
(3034 3-503 3 >< > 


kupuje i sprzedaje ped malkerzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akeys, 
lety zastawne, lisey, mepsiv. wymiania wazalkia kupony. wviosowane psbiary. — Zlecenia s 
MiuteczaiaJodwrotaę pocztą bon`dĝ'ierania prowisyij 


prowiaaył 


sań Sz, i 2 


>a | 


4 Nr. 13% 


NOWA REFORMA. Kraków, 11 Czerwca 1892. 


lekarz stacyi Klimatycznaj w Zakopanem, 

ordynuje tego sezonu we własnej willi 
na Krupówkach. 

Tamże otwiera z dniem I5 lipca 

1466 Þensyonat. ių; 


Szanownym pp. Kolegom polecam się 
w razie potrzeby na 


DASIĘDSCWO LWYTĘCZENIE W aptece. 


Zgłoszenia przyjmuję pod adresem: 
Ad. Reid, aptekarz i chomik sądo- 
wy, w Tarnowie, uliea Kacz- 
kowskiego, L. 4 i 5. 1495 13 


Młodzieniec 


który 6 klas gimnazyalnych ukońszył i stanowi 
aptekarskiemu chce się poświęcić, znajdzie jako 


praktykant ızı, 


nmieszczenie w aptece Bt. GGutwińskie- 
go w Bielsku (Szląsk austr ). 


Nauczyciel ludowy 
poszukuje na prowincji lekcyj pod- 


Dr. CHWISTEK >? 


„Biega lny I pó. FXX majówki T neron leni i 


prywatnych, fabrykach i t. p. Telegraf kompletny już od 5 złr. 50 ct. Telefo- 

nów stacya od 16 złr. wyżej. Piorunochrony z całem urządzeniem od 20 złr. 

wyżej. Lampy żarowe, suche elementa itp. itp. Całe oświetlenie do sypialni 

i mieszkań, wystaw sklepowych, piwnic, strychów z galwan. elementami od 80 zlr. 
wyżej. Oswietlenie pojazdów akkumulatorami. 


A. Józef Neumann, 


Pracownia elektrotechniczna, 
Wiedeń, IV., Danhausergasse, Nr, 12. 


Katalogi darmo. 
kl C. k. Zakład zdrojowy | 
n Ze Lwowa 12 g. 


EFFHKRYNIO 


JIN (w Gralicy1) 
= najobfitsza szczawa Żżelazista. 


właśnie co wykończyłem wielki zapas przyborów do pięknej gry towarzyskiej 


„COROQGQGUET: 


AR 
w całym komplecie i różnej wielkości, zarazem są do nabycia IKule4< 
z drzewa oliwnego (lignum sanctum) i grabowego, oraz Kręgle z drze- 
wa grabowego i bukowego, posiadam też wszelkie wyroby 
galanteryjne i przyjmuję wszelkiego rodzaju obstalunki. N 
Zamówienia i reparacye uskuteczniam w najkrótszym czasie Ręcząc za gustowne i szyb- 
kie wykonanie po cenach przystępnych, polecam się względom Szanownej P. T. Publiczności. 


1393-1 0 


Jan Bajer 
1271 5 10 właściciel magazynu wyrobów tokarskich w Krakowie, ulica Grodzka, L. 13. 


DIDODCOCOOIOOOOOCOOOHOCOGOOGCOCODOE 


x NEP NZS PUTTS NTN PSAS aSa J uż wyszedł: 
b 


y `| Przewodnik kolejowy 
Rymanów 


dla Galicyi i Bukowiny do miejsa zdrojo wo- 
leczniczych W kraju i zagranicą, 
Zakład zdrojowo-kąpielowy 
ze źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawierającemi. 


Stacya kolei 
Muszyna-Krynica 
z Krakowa 8 g. 


W miejscu 
poczta 3 razy dnia 


= 


telegraf, 
apteka. 


oraz do ważniej*zych miejsoowoś:i Kuropy środ- 
kowej, z mapą poglądową. Ułożył Eust. Kos8o- 
noga, inżynier kolei państw. Cena 20 ct. Jest 
to jedyny Rozkład jazdy na kolejach, 
w którym bez mozolnego szukania znaleść mo- 


avi 


=" 


Jo A, 


czas wakacyj. 147413 Enion TP dk Kolkmotxi d JA! żna dokładną inf Do nab t 
res: M. N. 4 ' ołożenie górskie w Karpatach 590 metrów nad pow. morza. 4) I s na dokładną informacyę. nabycia na sta- 
Adres: M. N. w Lspanowie Od stacyi kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej. NR wi Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20 maja, i oyach i w księgarniach, a za nadesłaniem na- 
K pc: > ini Środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne żela- "gg |0} dziesi się na trzy okresy, tj. I. od 20 maja do 19 czerwca, lI. od 20 czerwca do {| leżytości za przekazem pocztowym od nakładcy 
amienica l- l trowa 44% ziste, nader bogate w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarz (w r. 4 20 si i 20 ai : , 9 a J M Himmelblaua w Krakowie otrzyma dziełko 
i 0 20 sierpnia, „od 20 sierpnia do 20 września h 
o 11 oknach frontu z dużym ogrodem, do R 1891 wydano ich przeszło 34.500). W Li IJL. okresie mieszkania w domach będących własnością Zakładu o opłatnie. 1449 2 3 


( Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1891 wydano ich 12.000). 
Dotychezasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została pomnożoną : 4% 

połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą , dalej, pieie wód Kry. Ag 
niekiej i Słotwińskiej, żentycy, kefiru, gimnastyka w nowym na ten cel w parku urzą- 
dzonym budynku i t. d. ( 
Mieszkania : Przeszło 1500 pokoi z większym i mniejszym komfortem ume- AL 


sprzedania , z dopłatą małego kapitału , i 
kamienica Il-piętrowa, z oficynami i 
stajniami , w zdrowem miejscu położona, wolna 
od podatku, do sprzedania. 
Bliższych wyjaśnień udzieli właściciel real- 
ności przy ulicy Smoleńsk, za Ru- 


| a 


W SZEJ ZAJ AJAJĄAJZ CC AJZJ AJ 


Początek występu jedmonogiego akro- | [Vf specyalisty Dra Ebersa (w r. 1891 wykonano 26.100 procedur hydropatycznych). 


1f, część tańsze. Od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko w I. i III. 
okresie ubodzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa, przez odnośne e. k. 


Starostwo zatwierdzone. 


2 restauracye, muzyka zakładowa, sklepy, piekarnia, rzeźnia i t. p. 


w Zakładzie. 


ks 


IVV2RV AV ARTMAN ATA AAAA ATA AT AA AVAAV: 


Bardzo ważne dla Pal 


Nauki kroju sukien 
damskich, 


opartej na gruntownej podstawie rysunków, oraz 


1472 1 10| fy Plowanych, z pościelą i usługą, po większej części zaopatrzonych w piece. „Hotel pod : FE ; ża 
dawą, L. 22. H: różami“ i dom gościnny „pod Zamkiem” służą do tymczasowego umieszczania osób | S Stacya „Rymanów“ e. k. kolej państwowej odlegľa od Zakładu o 8 kilo. q| robienia wszelkich ubiorów damskich i dziecin- 
W sobotę dnia 11 czerwca i w nie- Ed świeżo przybywających. na |74 metrów, — poczta, telegraf, apteka w miejscu. TRE udziela egzaminowana w tym fachu w Wie- 
dzielę 12 czerwca b. r. FO maju, czerwcu i wrześniu ceny pomieszkań, jakoteż kąpieli sa niższe. Tę |) > A nia nauczycielka prywat a p. Marya Kor- 
UK (h T j siec o ae FALA „(l Lekarzem zakładowym jest Dr. Józef Dukiet sidem, w koncesyonowanym Zakładzie Nau- 
w PARK RAKOWSKIM A ooci ŚC I W kiabzan eenaa ioir RE | z Przemyśla, oprócz niego ordynują i inni lekarze. kowym przy ulicy Św. Gertrudy, Nr. 9, obok 
i Fondiri T s ZĘ ławkami i miejscami do spoczynku i zabaw, roz bliższ alsze spacery p sa |. AR 4 à hotelu „Klein“, gdzie też listę osób tutejszych, 
podczas Koncertu muzyki wojskowej ji po góracb, wycieczki w uroczą bliższą i dalszą okolicę. — - $ Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich trzech žiódeł, któ- bę | jaż wyuczonych i mogących poświadczyć o do- 
nastąpią wielkie sensacyjne przed- || k, Zan po Lome potrze i kozry ania ną 3 au , Ryt w V M na każde zamówienia bywa świsżo napełnianą, — sól leczniczą > |Vroci nauki, przeglądać można. — Opłata wy- 
stawienia dotąd nieprześcignionej siłaczki, | żąQ 4 cukiernie, wspaniaty dom zdrojowy £ 8i WO y TauTa YE Eda ą z do kapieli i do użytku wewnętrzneso. tudzież kug bromosiodo y nosi za kompletne wyuczenie kroju podług bar- 
Miss Annetty Astory, przedstawiającej | JAŅ, i dla gier, kręgielnia, kasyno, amo 3 teatr ze Lwowa, orkiestra zdro- [AJ al Wszelkich Pzd IE | sh ku ze j wy dzo praktyeznej metody (pod gwarancyą) 10 złr. 
atletyczną i magnetyczną siłę, zwaną Magnesem jami A. er a erei sklepy i rękodzialnicy wszelkiego rodzaju Wý < J ziela 1 Oroszuürki TUZSy4a Ta w Zakładzie powyższym podług 
z Ułeborgij, czyli amerykańskim cudem świata. | aż 7 grownych miast przyoywający 1 t. d. : > n Res "'W wszelkich żurnali sporządzane, wyszczególniają 
Poczte Konoartu o godz. 4 popadł" |] py? kate ga aean, a yta waże Md] gg Dea oni | DYREKCYA sie, PTA mlerayoh zach) aid doblar 
SEA nade i r vA R. i i H nem I gustowne iem. 3 
Początek występu Miss Annetty Astory W samem zdrojuwisku znajduje się według najnowszych zasad umiejętności urzą- $% |! Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie. SR nyonaniem / 
o godz. 7 popołndniu. 1480 1 2 dzony: e. k- Zakład wodoleczniczy (hydropntyczny) pod kierunkiem K (Przedruk nie będzie płacony.) 1313 4 6 Sklad 


Osoby, leczące się we. k. Zakładzie wodoleczniczym. mogą znaleść pomieszczenie 
| w prywatnym pensyonacie Dra Ebersa, zastosowanym do potrzeb hydropatgi. 


Bezon otwarty od 15 maja do końca września. 


baty Georga Fabiga o godz. 8 wieczór 


m 
= 


y= A FC 
(ES A 


W Wiedniu. 


Mieszkanie umeblowane | 


u 
EAT ASTA AWAY AAAA TA AAA ATA, AAYA YAAA 


Przed wakacyami 


nateryj kościelnych 


Pierwsze polskie przedsiębiorstwo pe Na żądanie udziela wyjaśnień 1046 4 6 w wraz ż ogrodem, jest przy ulic przyjmuje zamówienia o umieszczenie uczniów jpierwszej fabryki Lyońskiej fi ' 
1400 10 : mP. or PRA i: y przy Ulicy mośnia 1892. 1427 a g|” 030 J fabryki Lyońskiej firmy: 
Albina Kraiewskiego W Wiedniu i N c. k. 28 kad zdrojowy w Krynicy. M |Garncarskiej, L. 7, do wynajęcia.| m. Sieklik , Rynek, 7, il piętro. E. Duviard-Dime & Cie 
j J ' B s ZASZASZKSZA SZKSZĄŻZZSZASZASZĄĄ polecają 


KOWVKURS. 


Magistrat miasta Gtorlie ogłasza niniejszem konkurs na 
posadę sekretarza Magistratu w Gorlicach, z płacą ro- 
cznych 800 złr. w. a. 

Kandydaci, posiadający kwalifikacye rozporządzeniem Wydziału 
krajowego z dnia 29 maja 1891, L. 67 Dz. U. kr., mogą wnieść 
podania do dmia 15 czerwca b. r. na ręce podpisanego Bur- 
mistrza miasta. 

Oprócz dowodów kwalifikacyjnych ubiegający się o powyższą 
posadę wykazać muszą nieprzekraczalny wiek lat 45, oraz znajomość 
języka polskiego i niemieckiego. 

Pierwszeństwo przysługiwać będzie tym, którzy ukończyli nauki 
prawnicze i mają świadectwa z odbytych trzech egzaminów pań- 
stwowych, oraz praktyki konceptowej w jednym z Magistratów lub 
przy Wydziale krajowym. 

Z Magistratu miasta. 
Gorlice, dnia 1 czerwca 1892 roku. 
Burmistrz Isiechońsl:t. 


t 
bo 


I., Giselastrasse, 1. 
dostarcza wszystko, co kto tylko potrze- 
buje i co w dział przemysłu i handlu 
wchodzi po cenach huriownych. Zakupuje 
wprost i u fabrykantów. Zamówienia za 
zaliczką uskutecznia odwrotnie pocztą lub 
koleją Na żądanie przesyła cennik illu- 

strowany gratis i franco. 


Urząd pocztowy w Szczawnicy 


poszukuje 1464 3 3 
ekspedy torki. 


Kamienica Jednopigtrowa 


z ogrodem, przy Krakowie po- 
łożona, jest de sprzedania. 

Wiadomość: handel Wgo Miki, 
Rynek, Kraków. 1419 6 7 


(WGNA( 


znakemity francuski, stary, łagodny, aroma- 
tyczny, dla niedokrewnych i cierpiących na 
żołądek, rozsyłam pocztą za zaliczką począ- 
wBzy od 8 złr. 50 cent. za baryłeczkę 4-li- 
trową, lub 5 złr. 55 ont. za koszyk o 3 fla- 
szkach, każda po 7 dziesiątych litra. — Ten 
sam, tylko nie tak stary, QOGŁNTA.C 
z jedną gwiazdką 6 złr. 50 cnt za 
baryłeczkę , lub 4 złr. 35 ont. za koszyk 0 

3 batelkach, jak wyżej. 


Kawa londyńska 


a pokruszonych ziarn kawy w Anglii, parą 

palona i mielona, bardzo aromatyczna i wy- 

datna. W pudełkach blaszanych, zawartości 
4 klg. po 4 złr. 80 ent. za zaliczką 


Oelone i franco. 13773 10 


R. MATTI 


w Capodistria koło Tryestu. 


Kamienica jednopiętrowa 


z ogrodem, 
przy mieście Krakowie położona, za do- 
płatą 6000 złr. do sprzedania, 
Zgłoszenia: M. Fiałek , tapicer, ulica 
Krupnicza, L. 26, Kraków. 1420 6 7 


Na sezon wiosenny i letni. 


Wielki skład sukna, kortów I Kamoarnów 


zagranicznych i krajowych 


w nowo otwartym magazynie 


FRANCISZKA CUŻYDŁO 


27. Sukienniee. 27. (od strony ratusza). 
aF Ceny fabryczne. "ZNĘ %5 12 60 
-X XAKEA 


PRZE a 


( z- Na wiosnę i na lato. 34 


BĘ BARDZO WAŻNE. TE | 


Bu NA OBECNY SEZON. ma 
Be N0OZ3S AN9340 YN -e 


U 
k = Ea, 


M 4 = s » 
Ba Niniejszem mamy zaszczyt zawiadamić Szanowna P. T. d 


kB Publiczność, że (. 
h Filia wiedeńska p4 


(Heilmana Kohna i Synów% 


Y ul. Groazka, L. 9, I pietro, M 
i została bogato zaopatrzoną w wielki wybór gotowych ( 


N SUKIEN MĘSKICH |: 


BA a mianowicie: ubrania marynarkowe, Żakietowe, salonowe, BĘ 
) spodnie kamgarnowe, zarzutki, chesterfildy, kaiserroki, menży- | 
b kowy, haweloki, bondy do podróży, kamizelki pikowe i jedwa- d 
(| bne, oraz obfity wybór ubrań dziecinnych, na sezon; 
I wiosenny i letni, w własnym zakładzie wykonanych, w najno- 
wszym fasonie, po zdumiewająco niskich cenach. 


Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Publiczność dokładnie uważać na 
numer domu, gdzie nasz magazyn się znajduje. 


Z uszanowaniem t 

Heilman Kohn i Synowie lą 

ulica Grodzka, L. 9, I piętro. 8 

( 0: W Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka. 

i) d y NASZE: L. 9, w Przemyślu, we Lwowie, w Czer- j 
4 niowcach, w Biały (Bielsku), w Opa- p 

"a wie, w Pilźnie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jarosla- [g 


wiu, w Stanisławowie i w Nowym Sączu. 19210 pa 
— WW Wg WW: - > p 
iezszanzrzizzap=nziiaNzNzNzni), 


oszukuje się wpólnika z kapi- 

tałem 5000 ztr. do bardzo do- 

brze rentującej się, niedawno założonej fa- 

bryki, celem rozszerzenia takowej. Zgłosze 

nia do Admin. „N. Reformy“ pod $. N. 
1460 3 3 


PAT $ verwerthet 


as internat. Patentbureat 


0 


H kawaler, spólnik handlu w jednem 
Kupiec z większych miast prowineyonalnych 
Galicyi, poszukuje panienki przystojnej, z 
odpowiedniem wykształceniem, w celu zawarcia 
małżeństwa. Majątek wymagany. Listy wraz z 
dołączeniem fotografi proszę przesyłać do Ad- 
min. „N. Reformy* dla A. Z. 1305 10 

Za dyskreczę ręczy słowem honoru. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Tylko prawdziwe 


Molla 


OSTRZEŻENIE., 


MM Faiezywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowaneg> oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


Wodka francuska i sól Moli 

0dKa IFancuS$Ka I SO! MOLA 
jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. MOLLA iza- 
mknięte plombą ołowianą „A. MOLL. 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze » 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania p:zeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy. 


Molla Proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 


i firma A. Moll. 


Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 


cierpieniach żołądka i trzewiów 


brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i ehroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier- 
zastojach , 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych oliorobach kobiecych 
zapewnił od wielu lat tym pro- 


pieniach wątroby 


szkom obszerne wzięcie. 


Rz 


Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


salicylowa woda do ust. 


(Na podstawie salicylanu sodowego wyrabiana.) 
Szezególniej ważna dla dzieci każdego wieku i dorosłych , przy codziennem płukaniu ust 
zapewnia zdrowe utrzymanie zębów i zapobiega bólowi tychże. 

Cena flaszki opatrzonej marką ochronną A. Molla 60 centów. 
dj... £ _ * 6 1 sma 5 | 4 akloi=mew sakja, 
Główny skład wysyłek u A. MOLL. c. k- dostawcy nadworn., Wiede* Tuchlauben. 
WY JADRT AU WYDYS OKAZY E = SRA A SOLARY YA WO W UPRA T 


Uprasza się P T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 


te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 


Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, K. Wiszniewski , handle : St. Fein- 
tuch; w BRODACH M. Kulak; w CZORTKOWIE Ludwik Noss, apt.; w GURAHUMORA R. Botezat 
apt.; w I[IORODENCE J. Neuberg. apt; w HUSIATYNIE W. Czerski, apt.; w JAROSŁAWIU J. Wi- 
słocki, apt, i J. Rohm, apt; w KOLBUSZOWY Fr. Bemben, apt; w KOŁOMYJ J. Sidorowicz, apt.; 
wa LWOWIĘ J. Beiser, apt, S. Rucker, apt; w NOWYM SĄCZU W. Filipek , apt, i Kosterkiewiez 
wdowa i Roman Jakubowski, apt.; w NOWYM TARGU C. Laur: w PODGÓRZU J. Skakalski, apt. ; 
w PRZEMYŚLU M. Schwarz, apt; w RZESZOWIE A. Karpiński, apt., C. Schaitter i Sp.j w SOKALU 
E, Wysoczański, apt; w STANISŁAWOWIE Ant. Strzemecki, apt.; w TARNOPOLU E. Frantz i L. 
Fleischmann , apt.; w TARNOWIE F. Leszczyński, II. Wierzyeki, 
w ULANOWIE J. Wroński, apt.; w WADOWICACH Teofi Kluck- 


KAFKI AKAKKEKKKKZEAK KAZAŃ 
Lwowska Fabryka Asfaltu 


i tektur ulepszonych ogniotrwałych do krycia dachów 
S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera, 


we Lwowie, ulica Eo>orytna, L. 13, 


poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów. 
Tekturę ulepszoną ogniotrwałą 


do krycia dachów, wysokich gatuuków. Rola 10 metrów O od 
1 złr. SO ct. do 3 złr. 50 et. 


Asfaltowe elastyczne plyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy świecący do konserwacyi 


dachów tekturowych, drzewa, duchów gontowy®h, żelaza, blach 
wszelkiego rodzaju, dachówek noweg? systemu. 
Smole angielską PeZWOGNĄ. 
Osusza się asfaltem jako jedynym Środkiem znanym 
dotąd w budownictwie najbardziej 


zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludź ni pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reparacye tychże. M:tr [] od 50 do 75 eentów. 
Długoletnią gWArAnCyę poręcza się. 


ZIEZAKIAOUKĄKKAKAA| 


Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielskv. 


St. Pawłowski, apt., T. Scharff 


59 23 52 


1005 22 100 


Porębski & Zimler 


w Erakowie 


Wszelkie zamówienia wchodzące w za- 
kres szat kościelnych w;konywajj 
starannie we własnej pracowni 1363 5 6 


Kapitał 10.000 złr. 


jest do ulokowania na Lipotekę cały, lub w czę- 
ściowych kwotach. — Wiadomości udzieli $. P., 
ul. Poselska, 19. na dole, I drzwi na lewo, mię- 
dzy godz. 3 a 5 popołudniu. 1443 2 6 


Sklepik Korzenny wraz z wyszynkiem 


w dobrem położeniu, w Krakowie, ? powodu wy- 
jazdu pod b. korzysinemi warunkami zaraz do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u A. Maziarskie- 

go, ul. Karmelicka, L. 21. 1457 2 2 


TUTKI 


(GILZ Y) 
z najlepszych francuskich bibułek , na- 
grodzone medalem na wystawie krakow- 
skiej, częściowo i hurtownie, 
poleca 


F. Szukiewicz 


w Krakowie 4310 
Rynek główny. Linia A—B. 


Dla młodych i starych. 


Najlepszy wyciąg z Copniva, Cnteben, 
perełek santolu i innych modykamentów 


nadiekarza sztab. Dra Millera 


Wstrzykiwania i pigniki 


sporządzone według lekarskiego przepisu i pos 
lecane przes lekarzy jako najlepiej działający 
i wypróbowany środek przeciw (katarom, rże- 
rzączee) Gonorrhoe z rychłym i wyśmienitym 
skutkiem. Używać można także w zastarzałych 
wypadkach, bez najmniejszych złych skutków. 
Skutek Często jnż po kilku dniach, 
Cena: Nr. I na świeżo powstałe cierpienia złr. 
1.60. Cena wraz z dosonałym lekarskim przepisem 
użycia Nr. Il. przeciw przedawnionym chroni- 
cznym olerpieniom złr. 2:50, pocztą 25 ot. wię- 
cej za opakowanie. W asny skład główny: St, 
Georze-Apotleke, Wien, V., Wim- 
merkasse, 38, tamie winny być Dadsyłane 
46 15 16 wszelkie listowne zamówienia, 

Składy: w Krakowie: w aptece lù. Stock- 
mara, we Lwowie: w aptece Mikolascha. 
near OB 


Dzierżawca 


żonaty, liczący 32 lat, zmuszony ustąpić 
z dzierżawy poszukuje posady rząd- 
ey lub ekonoma od 1 lipca b. 
r. za ordynaryę lub za gotówkę. 
Praktykował lat 3 w najpierwszych 
majątkach a 7 lat gospodarował na 
swo em. Wymagania skromne. 1459 2 3 
Łaskawe zgło zenia pod adr. Adama 
Rzwob w Mirowie p. Alwernia. 


Młodszy Magister farmacyi 


znajdzie umieszczenie 1428 3 3 


w aptece w Wadowicach 
z dniem 1 lipca b. r. 


£ZCLOLNY 


buchalter i Korespondent 


w języku polskim i niemieckim, znajdzie 

zaraz umieszczenie. 1399 55 

Bliższej wiadomości udzieli G. Lazar 
w Krakowie, ul. św. Jana, L. 14. 


Odpowiedzialny rządca drukarni 4. Szyjewski, 


